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Hokeiści iut wyjechali do Pragi!

w Poznaniu

DOM

ROK XVIII

Ostatnie relacie z obozu niedzielnych przeciwników

SOBKOWIAK KOZIOŁEK CZORTEK WOŹNJAKIEWICZ KOLCZYŃSKI CHMIELEWSKI SZYMURA PIŁAT

Warszawa, 9. 2.
Dziewiąty mecz bokserski Polska — 

Nemcy. który odbędzie się w niedzie- 
r, du 13-go b ,m. w Pozhaniu poprze­

dźmy takie wydarzenia i okoliczności, 
że sta! się on kulminacyjnym punktem 
sezonu bieżącego mimo, że rów­
nocześnie idą w kurs takie batalie jak 
hokejowe mistrzostwo świata, czy wy­
prawa piłkarzy do Lille, a narciarzy — 
do Lahti.

dujące dla boksu polskiego znaczenie. ] naszą stronę. Piszemy — chwilowego,
Sytuacja da się ująć dosadnie w kil- gdyż nawet wysokie zwycięstwo nie 

ku słowach: tytuł mistrzowski Europy,] 
zdobyty przez bokserów naszych w । 
Mediolanie wymaga jeszcze usankcjo-1
nowania „moralnego" przez zwycię­
stwo nad Niemcami. Jeżeli przegramy 
po raz 8-my. pozostaniemy nadal na! 
pozycji wprawdzie zaszczytnej, ale za­
wsze w tyle za Rzeszą. Zwycięstwo, 
choć nie da nam ściśle bezwzględnego

wyrównałoby ogólnej wagi siedmiu do­
tychczasowy eh porażek Polski. Lecz 
tym nie mniej ewentualny sukces dzi­
siejszy posiadałby cechy zapowiedzi, 
że okres regularnego brania cięgów na-

przez Sobkowiaka (dowód w meczu zł Osłabienie naszych szans kryje się]ko, jak w okresie mistrzosw Europy. 
Sergo) oraz meldunek o powrocie Piła- prócz tego w kontuzji ręki Kolczyńskie-1 To samo da się powiedzieć i o Piłacie, 
ta na osieroconą pozycję „najcięŻ3zą“. go. Znowu ta falalna półrednia waga* W sumie nie będziemy zaskoczeń! 

jeżeli wynik z Poznania zamiast zwy­
cięstwa przyniesie nam... szczęśliwy 
remis.

W tym okresie mówiło się wręcz: daj­
cie nam zaraz Niemców, pokonamy ich

nie irra godnego zastępcy i musi wal­
czyć jedynak", chociaż jest handicapo- 
wany z góry. Jeżeli naw’et przyjąć, że

rzeczywistość Chmielewski wygoił już ręce, trudno 
_ tprzedmeczowa jest znacznie mniej po- taksować jego formę tak samo wyso- 

strzowski Europy nie dostał się do rąk niyśna. Pominięcie Rotholca w składzie ' ' . . । ' —.u
naszych przypadkiem... wydaje się odbierać nam pewne 2 pkt., MHNHMMBHMBHHHBHBBMB

Jeszcze przed paroma tygodniami których takiemu rywalowi jak N’em '

leży już do przeszłości, że tytuł mi-
Niestety, dzisiejsza

A jeuuau w.asme rmg pu^ausA. ...a- pierwszeństwa w Europie, jednak posta ; ściśle mówiąc, po triumfie nad Włocha- 
gnetyzuje powszechną uwagę najsilniej,nas P<?‘W boksu niemieckiego, nu 11:5 szanse Polski przedstawiały 

- ■ - • przed wszystkimi mnymi państwami. się tak korzystnie, jak nigdy dotych- •
Tak przedstawia się sprawa w ujęciu; czas. Niemcy przechodziły perypetie 

ogólnym. Istnieje też poza nią bezpo-i w ewnętrzne, które spowodowały dwa 
średni rozrachunek niemiecko-polski,| zdumiewające wyniki remisowe ze 
który bardziej niż kiedykolwiek wyma- i Szwedami i Finlandczykami. My zy- 
ga przechylenia chwilowego szali na I skaliśmy wzmocnienie wagi koguciej

A jednak właśnie ring poznański ma-

gdyż wynik, który stamtąd zostanie 
głoszony światu — może mieć decy-

«WMI
•. **•*&$$* <-'5 16-tu rywali z poznańskiego ringo

Dalsze szczegóły 
o meczu 

na str. 2-ej i 3-ej

cy — darować bezkarnie nie wolno. 
Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby przy­

musowo „skrócony" o 3 i pół kg. Sob- 
kowiak jednak zwyciężył. Jeżeli tego 
dokona, będzie to równocześnie ponow 
nym dowodem, że jako „kogut", w peł­
ni sil zarobiłby 2 pkt. w tej wadze.

Wynika z tego, że dla całkowitego 
usprawiedliwienia ryzykownej i odpo- 

] wiedzialnej operacji dokonanej przez 
kpt. związkowego P.Z.B. na ciele re­
prezentacyjnej ósemki — konieczny 
jest meldunek po drugiej walce: Polska 
prowadzi 4:0!

Inaczej, żaden prawdziwy sportowiec 
rie zrozumie dziwacznej decyzji pomi- 
Sńięcia najlepszego boksera wagi mu- 
Sźej, którego:

wezwano na obóz, a zatym zasad- 
.hjczo brano pod uwagę do reprezenta­
cji,

b) wielokrotnie z powodzeniem wy­
stawiano do reprezentacji Polski,

c) widzieliśmy już na ringu poznań­
skim podczas takiego samego meczu z 
Niemcami.

Berlin, 9. II, telefonuje Jan 
Erdman:. Dziś wieczorem w zabu­
dowaniach stadionu olimpijskie­
go odbędzie reprezentacja bok­
serska Niemiec swój ostatni tre­
ning przed wyjazdem do Pozna­
nia...

Wobec tego, że Ziglarski znaj- ; 
duje się Jeszcze poza Berlinem,; 
trening poprowadzi Schmit, zna- i 
ny Jako opiekun ż niepomyślnej] 
wyprawy Niemców do Szwecji i' 
Finlandii. <

Żadne zmiany nie są przewi-! 
dziane. Wyjazd do Poznania wI 
sobotą rano.
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TirrzscH 
Geocge V — medhartk Bcrtn

SOBKOWIAK 
Edmund 24 • tokarz Warszawą/

ORAAF 
AWred 20 2 robotnik Berfn

KOZIOŁEK 
Zygmunt 21 3 ślusarz

Poenaft^ 1

YOtUKBR
Br win 24 3

ślusarz — 
drukarz Berlin CZORTEM 

Antoni 22 6 tokarz Warszawa

HEESE
Hetarldi 1» 3 przy 

rodzicach Dusseldorf
WOŹNI AK IE- 

WICZ 
Stanisław

22 5
student 

chwilowo w 
wojsku

Warszawa

MURACH
Mlćhel 27 15

nadzorca 
Z. O-M.

Oefocnfc.Tr- 
chcn

KOLCZYŃSKI 
Antoni 20 2 ślusarz Warszawa

C AMFIE 
Brlek U 9 pojtjant Berlin

CHMIELEW­
SKI

Henryk
24 15 apreter 

(farbiarz Łódi

VOGT 
Richard 24 6 frener 

stajkiii - Hamburg- SZYMURA 
Franciszek 25 7

mechanik 
samochód. Poznań

RUNOE 
Herbert 25 14 nacteorca 

w czeirt Wuppertal PIŁAT 
Stanisław 28 10 poficjant Katowice

Naszym specjalnym sprawo-, 
zdawcą z meczu Niemcy — Pol­
ska w Poznaniu będzie red. Jan j 
Erdman.

HEESE
przeciwnik Wozniakiewicza.

$1*

J,(l

CAMPE
ir mundurze podoficera policji 

berlińskiej

1

n START BIEGU 80 M PRZEZ PŁOTKI >
Od lewej; Szmyt (AZS Poznali), Siebert (WKS Grudziądz), Oszast (Cracovla), Haspel, Du 

necki (KPW; Poznań) i Reiecki (AZS Poznań)
ANDRZEJ MARUSARZ B

którym zdobył mistrzostwą^l
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POLSKA
Poiegranoi 

mlpdsypaAstwnw. spotkań 

Wygrano 

Zremisowano

9«Wierzę w sukces, ale U
NIEMCY

33

16

6

Przegrano

Stos, punktów 279i249

8 meczów

Polska Niemcy
1029 (Wrocław) (5:10
1030 (Katowice) 6:10
1931 (Poznań) 10:6
1932 (Dortmund) 2:14
1<K34 (Poznań) 6:10
1934 (Essen) 5 :l 1
1035 (Warszawa) 6:10
1937 (Dortmund) 5:11

Osiem międzypaństwowych spotkań
stoczy li

Wizyta u „Fiihrera niemieckiego boksu
rozegranoi

ml<dsypaAstwow. spotkań 32

Zapala się kolejno światło czerwo-1 — Ale wierzy pan w zwycięstwo? 
iie — białe — zielone — otwierają się — Któryż kierownik drużyny w nie 
podwójne drzwi. r|ie wierzy? Ale podkreślam, ze żad-

— Dr Metzner prosi pana do ffabl- cym wynikiem nie będę zamoczony. 
netu — Kiedy wyjazd z Ber.na?

' 1 — W sobotę rano. Oprócz drużynyDr Metzner jest szefem biura oso- ii Dr metzner jest szeiem omia oso- 
bistezo i jednym z najbliższych wspói-
pracowników ministra spraw wewnętrz 
nych dra Fricka. Prawdziwa „gruba 
ryba". Twarz łagodna, kulturalna, ru­
chy opanowane, maniery światowego 
bywalca. I jego stanowisko i wygląd 
trochę — nie obrażajac nikogo — nie

i mnie jedzie p. Hierutiimus i sekun­
dant p. Żiglarsky. Bardz? się cieszę, że 
odwiedzę wreszcie Po^kę. Nietylko 
dlatego, że obiecuję sobie obejrzyć do 
brv boks, ale również ze względu na 
przyjaźń i stalą współpracę, jaka łączy 
umie z kierowin’kami Polskiego Związ

i nie, sędziuję bowiem stale walki zawo­
dowców. Niedawno był w Belgb na me 
czu Locatelli — Wouters przedtem w 
Afryce Południowej, na meczu Freddy 
Millera. Spokojny, energiczny, obiek­
tywny, nie daje sic zbić z tropu publicz 
ności — niemal sędzia idealny;

Ufam zresrtą. że widownia po%fka 
potrafi(wiele mi o niej opowiadano) . 

zachować obiektywizm i ocenić bez­
stronnie walory obu przeciwników. Te­
go wolno oczekiwać od kraju, w któ­
rym odbędą się wkrótce mistrzostwa

Wygrano 

Zremisowano

Polski j Niemiec.,
Bilans tych spotkań wyraża $!ę w sied 

'mju zwycięstwach Niemców j jednym 
.naszej drużjny. Stosunek punktów I 
.40:52.

Barw Polski mrczęściej bronił w • 
meczach z Nlenrcam: Arski • 4 razy, i 
Ko1e.no z wytężył on Leipelta. Volk- i 
mara i Berecsnieyera. Ostatni występ : 
nie udał się: przegrał ze Scbniedesem. I

6 punktów zarobił również Rothclc. I 

Jego rekord jest tym cenniejszy, że zdo | 
był ,;e w trzech meczach. Zwyciężył i 
Spannagta. Rarps tbra i Faeibera. :

sie w :ym sporcie spotykać jeunosikj 
kanciaste, prytnitywne. rubaszne. Mój 
gospodarz jes: niiiyin wyjątkiem. |

— Niech pan spocznie. |
Siedzę naprzeciwko okna. Gdyby o- 

kiennice nie były zamknięte, miałbym 
przed sohą podpalony przed czterema 
la:y Reich-tag. A’e jeśt noc — przez 
okna nic tfe widać. Wzrok mimowoli 
przesuwa się na ścianę. Dr Metzner 
urzęduje pod okiem olbrzymiego 
portretu kanclerza Hitlera.

Kto ustawia skład?
— Zechce mi pan łaskawie wyjaśnić, 

kto właściwie w Niemczech ustala

Europy), Rybarczyk to wszystko
przemili ludzie. Ustaliliśmy, że Polska 1 
i Niemcy tworzyć będą w Ionie FIBA 
blok i porozumiewać się we wszyst­
kich sprawach.

Ach ta „Flba"!
— Och, ta FIBA...
— Wiem, wy ciągle myślicie o mi- 

Niech
że wtedy w Medio a-

wnioski: Polska 1 Irlandia. Przemawia
lem za Polska. Zrobiono glosowanie.

skład reprezentacji Jak to zostało

Europy.

7

Przegrano

Stos, punktów 928:264

39

Przedstawiamy 8-ke przeciwników
TIETZSCH Jest nlewątpliiwe eksperymen- < W chwili obecnej xajmuje on Jednak »tano- 

tem. Ale ważąc się na eksperyment Niemcy | wlsko bodaj równorzędne mistrzowi WHkle- 
ryzykują naprawdę niewiele. Bez względu na 'mu (pokonanemu przez Czortka w Medlola- 
to jakie zostanie wpisane nazwisko — klaso- । nie). Technicznie Jest od niego lepszy, pize- 
___... n-id,o miiczdl ni»» wciera (łn WVtr7Vfflflfo£ci&. WfCSZClC 2ÓrUiCwegn pięściarza Niemcy w wadze muszej nie
posladają.

Napawa Ich to zresztą pewnego rodzaju 
dumą.

— jesteśmy taką rasą, śe nie spoęób wy­
obrazić sobie normalnego Niemca w wadze 
muszej lub koguciej. Osiemnastoletni chłopiec 
ma u nas zwykle limit lekkiej.

Bardzo to piękne, ale w meczach mlęory- 
państwowych kosztuje to kilka punktów. Wo

węższa go wytrzymałością, wreszcie góruje 
szybkością. Nie posiada natomiast równie
skutecznego ciosu.

obecnie wynik walki dwu rywali wewnętrz­
nych Jest trudny do przewidzenia. Heese nie 
ma wprawdzie tak błyskawicznego I tak sku­
tecznego ciosu. Jak hamburczyk, ale za tn 
przewyższa go szybkością I rozumem.

Poza tym Heese Jest pięściarzem sympatyez 
nym. Jego praca na ringu jest stylowa I czy­
sta, umiejętności wielkie, zawziętość I ,,w-

bec tego, w poszukiwaniu odpowiedniego re-

VOLKER Jeat pięściarzem - Inteligentem, wał 
czy z głową, umie »łę przystosować do prze-

ce" — imponujące.

XLRT£b^ - ^"V^CHA znamy w Polsra ó^nalę. h,
rak Dnźc doiwixxlcicnfc flnffowe» Bfirdzo In» • odwiedza! nas kilka razy» 8 z/nl^.^ez Polsko - .-P^ec- !

p°'“y I Łpr^icl«ielrpmb

Kajnar starował dwa razy j podoh-: 
ne Jak Rothoilc nie stracił ani jednego | 
punktu. Na swoim koncie ma zwycię*.

rozwiązane organizacyjnie? Czy wszy­
stko załatwia s.ąn „Fulirer"?

— Mamy kierownika sportowego; 
jest nim teraz Hieroniimrs. Do niego 
na'eżv przedstawienie projektu repre- 
zeri'tacj:. Grono 'kierownicze wysłuchu 
je go, dyskutuje, a raczei wyraża swo 
-|e zdanie, a potem ja decyduję. Na 
twn polega nasza zasada wodzostwa. 
Żadnych głosowań, żadnego zawraca-
nia głowy. Zresztą nie było wypadku 

pmnMu. i\a swoim itcncie ma zwycię-1 bym musiaf zmienić skład ustalony 
siwo nad mistrzem Europy Kaestne- i przez Hieronimusa. _ 
ręm. na parę tygodni po zdobyciu przez l .T • n'e ,|t,rzeiw'1d}*le p.aI' '™w' 
niego zaszczytnego tytułu. Drugim po!nie^ żądnych zmian w skladzę? 
konanym był Aring.

Chmielewski wałczył z Niemcami 
trzy razy. Szło mu coraz lepiej. 
Pierwszy mecz przegrał z Bernloehrem 
w drugim zremisował ze SohmitEnge-
rcm. a w trzecim wystąpił w 
półciężkiej i pokonał Jaspera.

Po jednym zwycięstwie nad 
cami zapisałi na swoje konto:

wadze

— Najmniejszych.
— To znaczy, że Jest pan z druży­

ny zadowolony, uważa ją za najsil­
niejszą?

— Tak. silniejszego zespołu w chwili 
obecnej wystawić nie możemy, Ale tu 
nie znaczy, że do Poznania jedzie skład

Rozpoczęto od Irłandii. Otrzymała 3 
glosy na pięciu obecnych. Sprawa była 
przesądzona. Kandydatury Poflski w 
ogóle nie glosowano.

— Ale nietylko to! Czy pan "widział 
listę uczestników turnieju przed wyłaz 
dem do Ameryki? Przecież to absurd! 
Z Polaków jest tam tylko Chmielewski 
i Szymura. A gdzie Rołłholc, Czortek. 
Nardecchia, Kolczyński, gdzie Cianicyi 
dziesięciu innych?

— Tak. tam nic jest wszystko w po­
rządku. O tych sprawach porozmawiało 
chętnie w Poznaniu. Naprawdę cieszę 
się z tych dwu dni pobytu wśród was.

— Co pan myśli o sędzim?
Arbiter — znakomity

_ — Ritzi jest znakomitym arbitrem 
ringowym. Ma olbrzymie doświadcze-

uct IVKU, W w„HOISC? pamięrają ¥01X601 Z CZUOW FUrtZU . - -
prezentanta zwrócono się do górali i elemen | Berlin __ Warszawa 12:4 | <eto walki 8 Ko- ; wego sierpa (najczęściej), lup direkt z pn-
tów pochodzenia niemieckiego. W Bremie po'lowglilin, Delolejsry Yólker nie priypomln» . «J- udVJ*,nl^
dobno Już znaleziono pewnego zakllmatyzo- iunein|e tamtego zawodnika, którego w trze Nie aposób je inkasować, lub odbijać — trzt 
ujanoon nrl Hn/ti nnVnfnn PnHitcralr wlra__ < ____ ■ i. _?>■_« er__ >____ <-■ _____?-•_ be nrzpd niemi uciekać.wanego od dwu pokoleń Portugalczyka...

Ale na razie walczy berlińczyk Tietzsch. 
Nominację do drużyny państwowej otrzyma! 
on Jako wyraz uznanln dla swojej siły ciosu 
I ducha walki. Zalety te objawiły się w spo­
sób dość drastyczny: przed dwoma tygodnia 
mi Tietzsch znokautował w 1-ej rundzie do­
tychczasowego stałego reprezentanta Niemiec 
Preissa.

Nie mając nic do stracenia, Niemcy wysta­
wiają przeciwko Polsce debiutanta I może 
wreszcie objaw! się oczekiwana od lat klasa. 
Tietzsch ma niewątpliwie wszelkie zadatki 
na wielkiego pięściarza: szybkość, prawy 
pi osty (od tego ciosu zginął Preiss) i lewy 
podbródkowy. Walczy chętnie, nie unika wy­
miany.

GRAAF by! w Polsce przed trzema laty.' 
Kto pamięta Jego ówczesną walkę z Rothol- 
cem (w muszej), ten przyznać musi, te bu­
dzi! najśmielsze nadzieje. Od pewnego czasu 
nie wykazuje on jednak postępów. Nie wy­
szedł on ponad dobrą przeciętność, nie zo­
stał europejską extrakiasc.

Neni-
Aniola

(zwyciężył Ćipnę). Czortek (zwycię­
żył Rappsiłbera), Forlański (zwycię­
ży! Pierenza), Gamcareik (zwyc. Straifr 
manna), Górny (zwyc. Goetzego), Ka- 
znterski (zwyc. Ba’!a). Krzmiński 
(zwyc. Rappsitłbera), Kupka (zwyc. 
Dam-elsa). Mtsjchrzycki (zwyc. Horne- 
manra). Mo. rśo (zwyc. Fickerta), 
Rudzki (zwyc. Martena), Wocka (zw. 
Pottera) i V. h: ,:k a-itz (zwyc. Di-

idealny. Musieliśmy się uciec do t 
mocy rezerw.

— Kogo pan doktór uważa za 
zerwę?

, Zespół najsilniejszy
— Tietzscha w muszej, Volkera

po-

re-

w

Jeden pin
snurs rcniiT

Oto lista bokserów, którzy
walczył!

Arski 
Rothtie 
Ka |nar 
Chmielewski 
Majchrzyckl 
Forlański 
Krzemiński 
Moczko 
Górny 
Kupka 
Anioła 
Kazimierski 
Rudzki 
Wocka 
Garncarz* 
Czort ek

z Niemcami
4 mecze 6 jrtd.

6

2

2
2
2

2 
2

2 
2
2 
2
2 
2
2

Woźnlakiewicz 1 
Scymura 1

Sewerynlak 3 mecie 0 ____ ___________ ...
0 (*t., Slpmskl 2 mecze O' pkt., Polus 2 me- 
eza 0 pkt., Wiśniewski 2 mecze 0 pkt.. Wie­
czorek 2 mecze 0 pkt., Tomaszewski 2 mecze 
2 pkt., Mlsiurewlcz 2 mecze 0 pkt., Pyka 1 
meei 0 pkt., Stępniak 1 mecz 0 pkt., Woch- 
nll< 1 mecz 0 pkt., Stlbbe 1 mecz 0 pkt.. 
Zieliński 1 mecz 0' pkt., Kozłowski 1 mecz 
O pkt., Mlsiurewlcz 2 mecze 0 plkt., Pyka 1 
mecz 0 pkt., Banasiak 1 mecz 0 pkt., Kar­
piński 1 mecz 0 pkt., Krenz 1 mecz 0 pkt., 
Choma 1 mecz 0 pkt., Sobkowlak 1 mecz 0

piet., Piłat 2 mecze

piórkowej i Heesego w .ekkiej. W mu­
szej wałczy zwykle Preiss...

— Ale przecież iprzed dziesięciu dnia 
mi Tietzsch regularnie znokautował 
Preissa!..

— No tak. ale to był przypadek. Nor 
malnie Preiss jest lepszy. W piórkowe! 
mamy Minera, który musialby roznieść 
każdego przeciwnika...

— Podobno nie ma on wagi. Nie 
dawno walczył przecież na Śląsku — 
w pólśrediiiej!

— Właśnie chce powiedzieć, że wy­
stawiamy rezerwowego, ponieważ nasz 
reprezentant nie jest już w stanę zro­
bić wagi. Wreszcie mistrz Europy 
Nurnberg rozbił sobie dłonie i leczy 
się obecnie w Hobenłycben. Rozma­
wiałem dziś z nim przez telefon, ma 
rękę w gipsie. Nie pozwolę mu wyjść 
z sanatorium aż ją zupełnie wyleczy.
Polacy, najgroźniejsi rywale...
— Co pan sądzi o naszej drużynie?
— Polskę uważam za naszego naj­

groźniejszego przeciwnika w tym ro­
ku. Pięściarzy poskich znam z Dort- 
mimdw. potem z Mediolanu. Doskonały 
zespół, bardzo niebezpieczny... Mtisi- 
my się mieć na baczności. i

(Met. Pisarski 1 mecz 0 plrt.

zupeinio lamicgo zawuuni*at niurcgu w *’•* -r-— • - a
dej rundzie obijał Kozłowski. Jest o wiele , M pr?«l J1!6™ UC »4
szybszy, sprytniejszy, niebezpieczniejszy. Wal Mistrz Edropy ma jednak kolosalne ■uadj, 
ks z Czortkiem powinna być jedną z najefek jest Jednostronny, zaślepiony,.niezdolny do 

r 1 myślenia podczas walki. Trudno go pobb. «I-
I4. Można szybkością, lub Inteligencją.

irytnlejszy, nlebeapleeznlejlzy. Wall ■
___ _____kłem powinna być Jedną z najefek Je»1i Jednostronny, 
towniejszych. myślenia podczas

HEESE Jest benjamlnkletn drużyny. Odkry­
to go na wiosnę, podczas mistrzostw Nie­
miec. Od tego czasu Heese awansował o Jed 
ną wagę i stał ale Nr 2 wagi lekkiej za Nura 
berglem. Nurnberg Jest mistrzem Europy, ale

Rekord
nasze}

Redaktor Box-Sportu
o niemieckim stylu walki

Erwin Thoma nłe piastuje żadnego 
urzędu w boksie niemieckim. Jest 
autsajderem, człowiekiem absolutnie 
niezależnym. Ale jednocześnie jest pil­
nym obserwatorem pięściarstwa nie­
mieckiego, jednym z ludzi najgłębiej 
wtajemniczonych we wszystkie prze­
miany i rozwój tego organizmu. Jako 
redaktor naczelny „Box-Sportu‘‘, pi­
sma poświęcającego specjalną uwagę 
amatorom, wywiera on znaczny wpływ 
na pojęcia o boksie nie tylko w Niem­
czech. ale i daleko za ich granicami.

Oto c<) słyszymy od niego w przede 
dniu meczu Pollska — Niemcy:

— W drużynie reprezentacyjnej, któ­
ra wystąpi w niedziele w Poznaniu, zo 
baczycie właśnie przedstawicieli ofen- 
zywnego styki niemieckiego. Zawodnik

Kajnar od początku grudnia nie tre­
nuje, a w początkach stycznia zażądał 
zwolnienia, lub skreślenia z Warty. 
Trening rozpoczyna jednak Już od po­
niedziałku, gdyż bezczynność mu nie 
odpowiada i tęskni za ringiem. Chce 
się przygotować na Finlandię 1 sądzi, 
że P. Z. B. go uwzględni w reprezen­
tacji, a poprzednio da mu możność 
startów. Ponieważ Kajnar chce treno­
wać w Warcie, więc jesteśmy przeko­
nani, że obecne nieporozumienia zosta­
ną zlikwidowane, a wówczas okazy] 
do startu będzie Kajnar miał aż nadto.

Chmielewski golów do walki
Chmielewski trenować będzie do 

piątku włącznie w Łodzi. W piątek po 
południu, pociągiem pośpiesznym wy- 
jedzie do Poznania. Mistrz Europy za-
pewnia, że znajduje się w doskonalej

Na własnym terenie PaWka przegra-1 kondycji, jest wypoczęty i jak najle- 
ła jedynie z Niemcami (3 razy). Po- niej przygotowany. Codzień intensyw-
zostalych 8 porażek przypadio poza 
granicami ikraju: Z Niemcami 4. z Wę 
grami 2, ze Stanami Zjednoczonymi i
Szwecja po jednym. Bflans 33 
■czów ty punktach przedstawia się 
stępmjąco: 279:249.

W tabeli tej nie są uwzględnione

tne-

piej przygotowany. Codzień intensyw- 
I nie trenował, zwłaszcza kondycję. We 
I wtorek przed południem odrobił on 
j dziesięciokilometrowy footing, z lokalu 
klubowego przy ul. Srebrzyńskiej, do-

diwa
nieoficjalne mecze naszej reprezenta­
cji; z Emigracją (wygrany 12:4) i z 
Danią (wygrany 10:6).

kela lasku konstantynowskiego, wieży 
spadochronowej i parku sportowego 
LKS-u. W footingu tym towarzyszyli 
mu: Czesiawski i biegacz UKF. — Kro- 

nig.
— Już dawno nie czułem się tak do­

brze — mówi Chmielewski. — Regu-

Na kawce u Campego
Rzec% się dzieje w Berlinie, na 5 dni 

przed meczem poznańskim
Scena przedstawia skromnie urządzony po­

kój na odległym przedmieściu Berlina. Przez 
okno widać porozrzucane domkl, drogę I go­
le drzewa sadu owocowego. Gdzieś wdali 
ujada uparta psina.

PRZYBYSZ. — Chciatem mówić a panem 
Cafnpe, z Erichem Campe.

STARSZA PANI (w granatowym fartucha, 
lekko podniecona wizytą obcego człowie­
ka): — Syna nie ma, Jest na mieście. Ala apo 
dzlewamy się go lada chwila... Może pan 
zaczeka?,

PRZYBYSZ. — Jestem z Warszawy. Chcla- 
lem pogadać z Erichem o meezn Polska — 
Niemcy.

MATKA. — Niech pan aiada. Ffltz, chodź 

tutajt
FRITZ. — Dzień Dobry! Pan do brata? 

Chce pan tymcziiaem obejrzeć Jego nagrody? 
Ta cała szafa I ta ściana I ten kąt — to wazy 
stko zdobyczne. W Niemczech, w Ameryce, 
we wszystkich państwach Europy. O ta pla­
kieta Jest z Polski. Rok 1934-ty. A tu są*- 
fy za mistrzostwo Niemiec: 1932 — 1934^- 

1936. Erich wygrywa mistrzostwo zawsze,w

latach parzystych. W tym roku też na niego 
kolej.

PRZYBYSZ. — To w zeszłym roku mi­
strzem był Baumgarten?

FRITZ. — Baumgarten. Ale to nie znaezy, 
śe on Jeat lepszy. W finałowej walce Baum» 
garten uderzył go poniżej pasa, Erich nie 
wytrzymał i mówi do niego: „Te, uważaj, 
bljesz za nisko'*. A sędzia odrazu udzielił na 
pomnlenla za rozmowę w ringu. Napomnienie 
przeważyło azalę. Ale Baumgarten Jelit w wal 
kach międzynarodowych do nlczegol. Wysta­
wili go na Olimpiadę — nic nie pokazał, wy­
słali go do Mediolanu odpad! po pierwszej 
walce.

A niech pan spojrzy tutaj. To Jeszcze siar 
ta ze starych czasów, bez swastyki. A ta na 
dyplomie podpis ministra spraw wewnętrz­
nych Sleverta, który po rewolucji tnuslal u- 
clekać a Nlemlee. Ładne pamiątki?

PRZYBYSZ. — A to eo?
FRITZ. — To znowu co Innego. To moje.
PRZYBYSZ. — To pan Jeat też bokserem? 
FRITZ. f— I to zupełnie niezłym. Walczę 

w póttredntej. Przed kilku tygodniami złoży-

_____

lamy trening dal mi przypływ sił, któ­
re zgubiłem podczas żółtaczki, czego 
najlepszym dowodem, że mimo dobre­
go apetytu, nie przybieram na wadze. 
Opuchlizna rąk zeszła zupełnie i przy 
biciu w worek nic nie czuję. Powinno 
wszystko wypaść jak najlepiej.

Mecz z Campem musi być moim naj­
lepszym dotąd meczem. Będzie to ko­
lejne 156-te spotkanie i chcę wierzyć, 
że 132-gie zwycięstwo. W pierwszym 
meczu z Campem, w grudniu 1934 r. w 
Berlinie doznaną wówczas krzywdę 
dobrze pamięitam.

nasz może przegrać, może być nawet 
znokautowany — to się zdarza. Nie 
ścierpieiibyśniy tylko jednego: by scho 
wał twarz w podwójną gardę, odwró­
cił sie tyłem łub uciekał wzdłuż fin. 
Tchórz nie może nosić koszulki repre­
zentacyjnej! Jest to jeden z powodów, 
dlla których w wadze muszej wystąpi 
właśnie Tietzsch. a nie inny pięściarz 
o korzystniejszym rekordzie.

— Co pan myśli o meczu Polska ~ 
Niemcy?

— Ciekawe, bodaj najciekawsze spot 
kanie. Ubolewam że właśnie .dzisiaj 
rozpoczynam uriorf i do Poznania po­
jechać nie mogę. Jestem specjalnie cie­
kaw Kolczyńskiego, którego sukces 
nad Pittorim mówi wiele.

— Jakiego jest pan zdania o Chmie­
lewskim? Wie pam. że w najbliższym 
czasie przechodzi on na zawodostwo?

— Słyszałem. Chmielewski... Styl 
Sohmelinga, cios, side-stepy, odwaga, 
spryt, za to brak zwarcia. Stawiam go 
ną drugim miejscu w Europie, taż za 
Despeaux. Za nimi klasyfikuję Campe» 
go, a na czwartej pozycji ex aequo, 
i iHera (Norwegia). Raadika (Estonia) i 
Baumgartena (Niemcy).

— To Campe jest lepszy od TUHera?
— O wiele sprytniejszy. Jak Campe 

zacznię walczyć, to Tiller zapomni o 
wszystkim czego się nauczył w domu.

Chmielewski jako .jprofi** może zro­
bić karierę. Dlaczego jednak nie zde­
cydował się przed dwoma laty?

— Nie był wtedy mistrzem Ebfoęy.
— To nie ma znaczenia. W Ameryco 

nawet mistrz Europy zaczyna od 10 
dolarów. Nasze największe sławy, Kat- 
ter, Koblin. Eder otrzymywały w Sta­
nach grosze. Tam trzeba zaczynać ka 
rierę -od początku.

Ale jeśli początek test udany — mod 
na dojść do wielkich rzeczy.

(Erd.)

Każdy z ośmiu reprezentantów Pol­
ski przeciwko N:emoom ma na liście 
swoich mędzypaństwowych meczów 
dodatni bilans.

Pierwsze miejsce co do gości stoczo­
nych walk zajmuje Chmielewski. Na 
15 stoczonych wygra! 11, jedną zremi­
sował, a 3 przegraj. Remis wyniósł 
Chmielewski z meczu z Sohmittinge- 
rem. a przegrał z Bemloehrem (Niem­
cy). Szigettim (Węgry) i Tillerem (Nor 
wegiia).

Drug:e miejsce na tej liście zajmuje 
Piłat. Walczył 10 razy. z czego wy­
gra! 4 mecze, 3 zremisował * 3 prze- 
grał. Przegrał tylko z Rimgem — dwu 
krotnie i z Amerykaninem Thomasem.

Szymura walczył w reprezentacji 7 
razy. Ten nie przegrał ani razu. Ma 
6 wygranych walk i jeden remis, właś­
nie z- Vogtem.

Na czwartej pozycji znajduje się 
Czortek. I on' ma tylko jeden punkt stra 
eony na 6 stoczonych walk. Nierozstrzy
śniętą walkę stoczył na meczu z Bel-' 
gią z Legrandem. ~

Ani jednego punktu tfe oddał przeciw 
nikowi Woźnralkiewicz. Walczył 5 ra­
zy .wszystk e walki wygrał.

Solikowiak walczył w reprezentacji 
4 razy. Ma na swoi mkoncie 2 zwycię­
stwa jeden renis z mistrzem Europy 
Enekesem II (Węgry) i porażkę z Kai- 
serem (Niemcy).

Koziołek z trzech walk, dwie wygra! 
a jedną — z Sergo — przegrał.

Kolczyński z dwóch walk, dwie wy­
grał.

CAMPE Jest również naszym znajomym, 
choć wizerunek Jego przechowywany w Pol- 
see niezupełnie odpowiada dzisiejszej rzeczy 
wistości.

Campe już nie jeat dawną tyką, która ko­
rzystając z długich rąk wypunktowuje prze­
ciwnika. Berliński policjant zarzucił głodów- 
kę, przeszedł do średniej wagi (ma limit pół­
ciężkiej) I przestać polegać wyłącznie na 
swej lewej. Prawy sierp przygotował niejed- 
■emu nieuważnemu przeciwnikowi nokaut

Ale cios nie jest głównym atutem Campe- 
go. Jego najsilniejszą bronią jest doświadcze­
nie ringowe i głowa. W razie niepowodzenia 
w walce na dystans, Campe ranię przejść do 
zwarcia, umie unieruchomić przeciwnika, n- 
mle w razie potrzeby przytrzymać jego ra- 
mięu O tym powinien pamiętać Chmielewski, 
jeśli walka, która może być szczytowym mo­
mentem meczu, nie ma się zamienić * bez­
ładną szamotaninę.

VOGT Jest wielkim bokserem dopiero od 
ezasa... znilaay palca. Na wiosnę zeszłego 
roku Nlemlee złamał palec prawej ręki. W sa 
natorfum w Hohenlychem ale zadano sobie 
trudu wyleczenia kontuzji; poprosta wyjęto 
cały pęknięty człon i zastąpiono nowym. Od 
tej chwili Vogt lepszy Jest o dwie klasy, je­
śli to wogóle a wicemistrza olimpijskiego Jest 
możliwe.

Yogt walczy prawym sierpowym — Jest 
to i^o cios nokautujący. Lewą ma przede 
wszystkim zadania obronne, choć potrafi zwt 
nąć sip w żądło oppercutu. Niemiec nie lu­
bi zawodników ruchliwych, nie lubi uników; 
Jego marzeniem Jest pójście na wymianę cio­
sów.

Spotkanie z Szymurą będzie feda* z ostat­
nich, jedli nie ostatnią, walką Vofta przed 

t zawodostwem. Vogt Jest Jeszcze amatorem na 
specjalne życzenie związku niemieckiego. Fa 
hrerzy Uczą na jego punkty.

'. RUNGE tek ale fest teraz: w fermie medio- 
,'iłrńskiej. Według zapewnień fachowców, po­
czynając od meczu z Anglią Runge poprawia 
się gwałtownie, bljąc w tej chwili nawet 
swą formę olimpijską.

Jest to zawodnik o imponującej Jak na tę 
wagę szybkości i technice. Atuty te pozwala­
ją mu nadrobić wrodzony brak ciosu. Przy 
swoich 85 kilo Runge ma cios zawodnika 
wagi półśredtriej. To powinno wskazać Piła­
towi drogę do sukcesu.

Gwałtownym atakiem można posadzić Run- 
gego na deski, trzeba tytko walczyć i trzeba 
iść do przodu. Ryzykować wolno wiele, be 
do zdobycia Jest wszystko. Mistrz olimpijski 
Jest też człowiekiem.

I też może być znokautowany.

Ostatnie wyniki Niemców

ANI JEDNEGO MECZU nie przegra­
ła w sezonie ubiegłym reprezentacja 
Niemiec. W ostatnich trzech meczach 
osiągnęła trzy remisy 8:8 z Finlandią, 
Szwecją i Anglią, przed tym pokonali 
Niemcy Irlandię 12:4, Finlandię i Wę­
gry 14:2.

NARTY kompletne z kilkami od zł. 12.-. er Q^,a 18
obuwie, kostiumy itp. solidnie i tardo „•*•»** 11.7p.03 Im dalej w prawo tym woMtnleJsI pneclwnloy
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tern podanie o przejście na zawodostwo. 
PRZYBYSZ. — A Erich nie myśli o tym? 
FRITZ. — Skąd znowu? Erich Jest w swoim 

stylu typowym amatorem. Zawodowiec musi 
rozbijać, a Erich — zwycięża. Gdyby zresz­
tą noslt się kiedykolwiek z tym zamiarem, 
to powinien był zostać ,,profl“ w 1932 roku, 
Jak zdobył wicemistrzostwo olimpijskie.

MATKA. — Pan pozwoli, przedstawię ewo- 
ją córkę. A to Jej przyjaciółka.

PRZYBYSZ (skłania głowę 1 podaje rękę 
rudej, przystojnej panience, potem brunetce).

MATKA. — Nakrywajcie do stołu. Naplje 
alę pan z nami kawy?

PRZYBYSZ (skłania głowę I kładzie rękę 
na sercu. Prawdopodobnie oznacza to zgodę).

SIOSTRA. —> Z Erichem tak Jest zawsze! 
Nigdy nie wiadomo, kiedy wróci do domu. 
Wczoraj trochę piliśmy (taka rozgrzewka!) 
I tańczyliśmy dó późnej nocy, bo to były uro­
dziny Ericha, a potem on wyszedł na służbę 
i dotąd nie wrócił.

PRZYBYSZ. — Praca w policji bardzo go 
absorbuje?

SIOSTRA. — Eeh, proszę pana, on eląglp,. 
Jest na urlopie. Przed trzema dniami walczył 
w Anglii, za trzy dni Jedzie do Polski — i tal;' 
cięgiel
; MATKA. — Nie opowiadaj panu takich rze­
czy! Oczywiście, Jak Erich ma wyjazdy, to

Jest nr. urlopie. Ale normalnie pełni on służ­
bę w tym rewirze przez 12 godzin, a potem 
całą dobę ma wolne.

PRZYBYSZ. — Czy Erich pracuje w biurze 
policyjnym?

MATKA. — Odzie taml Na ulicy, proszę pu 
nat Kieruje ruchem. To także męczące... 
I pensja mała. Co może dostać taki Ober- 
wachtmelster (starszy posterunkowy) Jak on? 
Grosze. Taka szkoda, źe nie dopuścili go do 
Olimpiady! Napewnoby wygra! I został po. 
ruezniklem, jak Woellke 1 Schwarzmann.

SIOSTRA. — Udzie Erich!

(Wszyscy wstają nie wiadomo dlaczego. 
Moment oczekiwania. Słychać ujadanie psa. 
Do pokoju wchodzi mężczyzna w cywilnym 
garniturze).

ERICH. — Ottłen Morgen. Dostanę, ma. 
muslu, kawy? Więc walczę W Poznania i 
Chmielewskim (wymawia alę: Szmllewskl)? 
Ostatnia Jego walka? To źle, to znaezy, źi: 
muszę ho znokautować.

PRZYBYSZ (zdziwiony). — Dlaczego?

ER1CJ1. — Bo Inaczej nie dadzą ml zwy* 
,cle}(wa. Oho-ho, w Polsce trudno Jest wy- 
iraćUrfubllczność to olbnyMt %tut. Nie tyl* 
ta w cur»|e walki, ile podezas wypełnianiu 
karljęrdnktolMrch^G, .,-1, 
» Lubię Chmlel«w»kl»(fo.- Wałczyliśmy raz, 
ta, w Bsrłłule. w lkSMsifotMJ Pokonałem gi>

- I k ». , - ■_ j_yi

wtedy. Nie przegrałem zresztą dotąd a żad­
nym Polakiem, choć walczyłem a dziesięć ra-> 
zy.

PRZYBYSZ (wyjmuje „Przcgląd Sportc- 
wy"„ szuka czegoś i mówi potem). -Az- 
Pisarskim?

ERICH. — Też nłe przegrałem. Zremiso­
wałem. Lekceważyłem go, nie słyszałem o 
nim nic dobrego. A tymczasem to trudny bok 
ser, dobry następca po Chmielewskim.

Niedzielną walkę oceniam jako Jedną । na] 
trudniejszych w mojej karierze. A mam prze­
cież na koncie Jakież 320 walk.'

SIOSTRA (na boku). — Zacięło alę1 o bok­
sie na dobre. Erich będzie opowiadał o awo- 
Ich 320 walkach I my nie dojdziemy zapeł- 
nie do słowa. Tak Jeat zawsze w naszym do- 
mu. Tu można rozmawiać: tylko o ciosach,' 
o nokautach albo o przeciwnikach!

PRZYBYSZ (udaje, że ale dosłyszał). M 
Tak pan wysoko ceni Chmielewskiego?

ERICH. — Doskonały pięściarz. Przegrał 
z Tlllerem? To nic nie mccąy Tiller jeat od 
niego gorący. Wolę dwa mecze z Tillerem od 
Jednego apotkanla z Chmlelewiklm. '

Maele trzech dobrych bokserów: Chmlelew 
skl, Rotholc I Czortek, ale Chmielewski Jest 
z nich najlepszy!

(Drzwi się otwierają. Do pokoju wchodzi 
cichutko drobna, szczupła panienka o niebie­

skich oczach i delikatnych rysach).
ERICH (zrywa się x krzesła, podbiega i 

wita alę z podejrzaną serdecznością). — Gro 
tał

FRITZ. —• To J'jgo narzeczona!
MATKA. — Córka właściciela restauracji 

I sklepu kolonialnego w Hehiersdorł.
PRZYBYSZ. — Tó wobec tego Ja uciekam, 

nie chcę przeszkadzać, żegnając się z panem 
do soboty, w Poznaniu. Czy nie mógłbym na 
wychodnym prosić pana o Jaldeś zdjęcie pry­
watne?

ERICH. — Tutaj nie mam. Gdybym wie­
dział wcześniej...

MATKA. — Ja mam, ale wklejone do al­
bumu. Jeżeli koniecznie trzeba...

NARZECZONA (otwiera torebkę i przeglą­
da listy). — Jeżeli takie pana zadawala— 
Erich Jako policjant na stadionie olimpij­
skim. On ta Jest bardzo ładny!

PRZYBYSZ. — Strasznie dziękuję. Jestem 
pani bardzo zobowiązany. Życzę państwu 
przyjemnego kinał

NARZECZONA. — Kiedy my Idziemy do ka 
wiaral.
' PRZYBYSZ (rebl ogólny ukłon I wycho­
dzi źująe resztki placka).

FRITZ (krzyczy). Może pan-chce moje 
zdjęcie w mundurze milicji SS? TS

— KURTYNA —
JAN ERDMAN
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 10 lutego 1938 f.

Dwaj sztabowcy P.Z.B
oceniają pozycje przeciwników niemieckich

Na stronie pierwszej podaliśmy 
redukcyjny szkic sytuacji przed 
moczom z Niemcami. Poniżej za 
mieszczamy opinię dwu wybitnych 
członków „sztabu" P. Z. B.

p. Bielewicz przewodniczący wy­
działu ,‘Praw sędziowskich PZB i ró­
wnocześnie prezes Poznańskiego O. Z. 
B„ który był niedawno sędzią punk- 
łowym międzypaństwowego spotkania 
Niemcy — Finlandia w Szczecinie, tak 
ocenia naszych przeciwników:

— Najlżejszego z zawodników nie- 
m!eckicli Tietzscha, który dopiero o- 
Statnio znalazł sie w reprezentacji 
Niemiec dotychczas nie widziałem. Ró

przedstawiciela wasi

Ilandia. Jest to prawdziwy typ Niemca- się uda Piłatowi 
Germana: wysoki, szczupły blondyn.! Murach i I 
Posiadając długie ręce, trzyma swego punktami na 
przeciwnika swymi lewymi na dystans czę że szc 
i od czasu do czasu ładuje groźne uper j zdobyć 
cuty. O ile więc nasz „karabin maszy- ' d"’ ’ n" 
nowy" Woźniakiewicz zdoła sie prze-[ le^i iio i na jcaen - ten uccyuujący 
biv przez te szybkie i ruchliwe zapory —chyba zdobędzie sie Szymura. Zupel 
1 lokować swe seryjki na sze- nie otwartym jest wynik w wadze lek-
rnktPt niorci n tuirnib łoi «mllżł .rokiej piersi o wynik tej walki będzie
my mogli być spokojni, ale... dopiero 
po trzecim starciu.

Do najlepiej znanych pięściarzy nie-
mieckich należy bez wątpienia Murach.

Wn ‘u L1A • mi zcuaia wiuieiii wagi . . x . • . ... ........... * .
kosucu-i. W której dotychczas walczył l^™cz- Ostatnio widziałem walkę 
Wilke. me przypominam sobie. Graafa ,^ld,0llenenl!
widziałem w Warszawie, gdzie wal- ri 1 yKru!' ied!Hak nieznacznie. Słao- 

1 .... szym punktem Niemca jest wałka w
zwarciu. 

Jednym z najlepszych techników i
czy! z Rotholcem. przegrywając nie- 
jnacznie. W każdym razie już Wilke 
nie bvl szczególnie mocnym punktem 
Niemców, w ięc też Graaf nie powinien 
być zbyt twardym orzechem dla do­
brze usposobionego Koziołka.

Voelkera widziałem ostatni raz w Po 
znaniu w ramach turnieju eliminacyj­
nego zorganizowanego przez PZB. 
Przeciwnikiem jego bvf wówczas Frań 
kowski. Niemiec miał od poznańczyka 
lepszą technikę, ale za to słabszy cios 
i dlatego mamy prawo liczyć na zdoby 
cie przez Czortka dalszych dwu
punktów.

Przyszłością Niemiec, z uwagi na 
swe doskonale warunki, jest Heese. W 
Polsce dotychczas nie walczył, ani też 
z Polakami. Widziałem go jednak na 
mistrzostwach Europy w Mediolanie, 
gdzie debiutował w wadze piórkowej. 
Uległ wówczas dość nieznacznie Wło­
chowi Cortonesiemu. Później, już sę­
dziowałem jego spotkanie (w wadze 
lekkiej) podczas meczu Niemcy — Fin

i iu samo t.tczy się również. Rungego, 
su najpewniejszymi który jest już tradycyjnym przedsta- 

ych przeciwników. Li- i wicielcm niemieckiej wagi ciężkiej, 
punktów powinniśmy I W najwyższej formie widziałem go na

rć w trzech ii.i 'niższych wenach, olimpiadzie, w której też zdobył pierw-
dwa powinien do tego dołączyć Climie
lewski no i na jeden — ten decydujący

kiej.

P. Rybarczyk przewodniczący wy­
działu sportowego i wiceprezes P.Z.B.inivvnikll uuivi.v XV ip IU J JIU JTlUJdLII. _ , , . . , .

ale znajduje się raczej u schyłku ka- ?!ia. roY'me dobrze pięściarzy memicc- 
riery. Jego niezwykle silny cios z le- I klcL\ }V!dzia' . ',cl' ostatnio zarowno 
wej j prawej poznał najdotkliwiej Mi- I 'Y Mediolanie jak i w Berlinie na tur- 

......... • meju Reichsbahu Sportvereiii. Lharak-
teryzuje ou poszczególnych przedsta­
wicieli niemieckiej ósemki następująco: 

— Hietscha widziałem na tniędzy- 
| narodowym turnieju w listopadzie ub. 
I roku w Berlinie. W półfinałach pierw- 

również murowanych reprezentantów : ^nia ,walcz.Yl 011 z Enekesem.
Niemiec jest Campe. I on. wailcząc od 1 ć;a y wzrostem Niemiec zaimponował 
szeregu lat. prawdopodobnie swą szczy j ‘ ^'va dobrą walką. Byl prawie ze ró- 
tową formę ma za sobą. Jest wysoki, I wielkiego
posiada długie rece i umie prowadzić 
walkę w zwarciu.

Szczególnym przedstawicielem wagi 
półciężkiej, dzięki wielkiej ruchliwości 
i stałemu parciu naprzód jest Vogt. 
Przeciwko Finladii był w doskonalej 
formie, imponował zarówno silnym 
jak i precyzyjnym ciosem. Walczył gló
wnie na dystans
czym zwarcia woli unikać.

Węgra i przegra! nieznacznie. Jak wia-
domo Enekes w finale miał za prze­
ciwnika Sobkowiaka. Tietzsch odpo­
wiada wzrostem Sobkowiakowi. Jest 
dobrym technikiem, ruchliwy i wy­
trzymały.

Oraafa nie bardzo sobie przypomi­
nam. O ile zastępuje Wilkego — któ­
ry z Czortkiem w Mediolanie stoczyłvi.vimn.ui w nicuioiame siuczyi

i poldystans, przy równorzędna walkę — musi być do-
bry.

Mistrz Europy i zdobywca złotego 
medalu olimpijskiego w wadze ciężkiej 
Runge, ostatnio stale reprezentuje ’nr7,,i->„,>n,• •' j ’" m ■ "Niemcy widziałem tro wiec również ,. i Drzyk,ladani wielkiej wagi, gdyż Niem-sSgWWĘ >SLJIS^
Dużo nHktni?a\ei/rii7d0“°nnf^ w zesP”le Berlina przeciwko Po-
Duzo punktu e, ale ciosu me posiada. ZIlani0Wi w Berlinie, a przeciwnikiem 
Robi wrażenie miekiego, trudno go je-1 " ■ - - ■‘■■w1.1

Do ostatniej walki Voelkera stoczo­
nej w Poznaniu z Frankowskim nie

sze miejsce. W Mediolanie byl stab- 
szy, ale podobno dlaego, że choro­
wał poważnie na oczy i swych prze­
ciwników widział jak przez mgłę. I

Rungego, razem z Murachem, wi-1 
działem w Ameryce. W Chicago Nie- i 
mieć zasmakował co to jest k. o., któ-1 
rym go obdzielił Franklin. Przykra ta j 
porażka jednak nie załamała Niemca. ’
przeciwnie, zabrał się on do 
i dziś prawdopodobnie jest
u szczytu swej formy.

pracy I 
znów i 

zresztą ’
w Berlinie Runge wydawał sie być 
w lepszej kondycji, walczył wtedv 
z Węgrem Nagym. Runge jest niezłym 
technikiem, lecz nie posiada ciosu.

Jeżeli bym miał ustalić kolejność 
Niemców według ich wartości, (to zna­
czy szans na Polaków), postawiłbym 
w’ każdym razie na pierwszym miejscu 
Rungego, a dalej Muracha. Canipego, 
Vogta, Graafa, Heesego, Tietscha 
i Voelkera.

...

START BIEGU NA 3 KM W POZNANIU 
podczas mistrzostw Polski tu hali. Trzeci z prawej, zwycięzcę 

Soldan (Crac.)

Reflektorem po hall Poznania
Hala poznańska, w której rozegrano 

mistrzostwa, przygotowana została z 
całą starannością. Zrobiono wszystko, 
co tylko dało się zrobić. Mimo to jed­
nak twierdzimy, że nie na-daje się ona 
do przeprowadzenia poważniejszych za 
wodo w.

wać do budowy hali reprezentacyjnej.sz^ z całą pewnością mistrza oiiinpl» 
Modlimy się. Może to jedno odniesie , skiego Woeikego.

skutek. Wiemy o tym. że dziesieciobói Jet
Miażdżące zwycięstwo AZS-u poz-1 skryta pasją Gierutty. Skoki mogą W 

hańskiego w klasyfikacji ogólnej byh! ty&o pomóc, ale biegi? Nie. to nie idzi 
rzeczą spodziewaną. Azetesiacy wyto- w parze. I na to będzie czas wtedyegó 
dowali sobie stajnie pierwszorzędną i | skończą się postępy w rzutach. Tutl 

ma on zbyt wiele do powiedzenia, ab 
sobie pozwolić na jakąkolwiek letki 
myśiność.

Acha, jeszcze jedno. Tajemniczy skn

Jest tak wąska, że widzowie siedzą 
wewnątrz boiska... tyłem zwróceni do 
bieżni. Ponieważ nie wszyscy mają z 
tylu oczy, nie mogą widzieć co się dzie 
je za ich plecami. A z przodu widzą

go, trudno go je-, je„0 — zjaje się — był Rogalski. 
,, ,, . - ... •• na jego znaczną Voelker wyszedł zwycięsko z turnieju I 

szybkość i ruchliwość. By jednak z. piórkowvch wag j odtild staIe
i nim wygrać trzeba go trafić! Czy to i zentuie hanw swp<m kmin f j ' „ • t.i j zcinuje oarw\ swego kraju. • tyłko... drugą porcję widzów, która ich

Nieznany mi naszym terenie Heese odgradza od bieżni. Jeśli ktoś byl na-|
I wyPiynąl pierwszy raz na mistrzo- wet obdarzony wyjątkowo długą j gięt-i 

poiwa NiFMrv j stwach Europy w Mediolanie. Walczył ką szyją, to tekże nic nie ujrzał, bo pa-
polska — niemcy poprzednio w wadze piórkowej, --- ■ ... ...

I Ostatni numer ,,Box-Sportu" poświęca całą ' lekkiej startuje pierwszy

dnak trafić z uwagi

„BOX-SPORT" O MECZU

opierając się na własnych silach zdo-| 
bywają coraz bardziej zdecydowaną | 
hegemonię. W ich ślady idzie dzisiaj 
warszawska Polonia, która niespodzie­
wanie zajęta drugie miejsce.

Polonistom gratulujemy najserdecz- 
niei. Dawniejsza sławę odbudowują w
sposób godny pełnego uznania. Nie za-

a w rawan drewnianych slupów zazdrośnie rzucając wędki po boiskach całej Pol-
sezon.

stronę meczowi Polska — Niemcy. Tygodn k , W Szwecji ogłoszony został zwycięzcą 
menuecki omawia trudność , jak c słoja przed ' ,1,,,..,, a . ,
PZB przy zestawianiu drużyny, wobec kon- l sławny Agrecn, ale wygraną miał
tuzji, którym ulegli nasi pięściarze w osta-, Heese. Jest technicznie 
tnicii tygodniach. _ _ ale posiada silny cios.

I Dzisiejszy Murach niePrzy omawianiu szans ,,Box-Sport‘‘ 1'czy 
sę z wystawieniem przez Pojskę drużyny

mniej dobry,

sę z wystawieniem przez rois«a drużyny ■, , . , , ,
następującej: Sobkowlak, Koziołek, Czortek, । Który tak „przyrządził 
Woźnlaklewlcz, Kolczyński, Chmielewski, Szy I Siurewicza. Ale jest Oli
mtira i Piło 9 łoi K„in _ _• t.

jest już tym, 
naszego Mi-

jeszcze wciążuuz.uicunvHiivz! viHiiidttwMti, ruy oi ui e w iuz,a. nic jcoi uil icoóLću \*LJ44
mura i P4at. Pięć u spośrM tej drużyny było bardzo niebezpieczny choćby dlatego, 

wystawą trzech że wa]czv , nra.v„: nO7vri: _ vvqlun
uczcstn ków tamtego spotkan a.

— Polacy poszukują rewanżu—plsze ,,Box- 
Sport" — możemy powiedzieć, że

strzegł tajemnicy rozgrywanych bie- s^t wyszkolili młodych chłopców, któ­
rzy mają tyleż talentu, co j wielkiegogow. ... . . . ---------

Jeśli coś ujrzałem. t0 tylko dlatego, zajjału. Aż przyjemnie było patrzeć na 
I tych młodych chłopców, pełnych siły.źe zręcznie wywijałem się porządko­

wym i ..pętałem" się po boisku, mimo 
uszu puszczając zasłużone pogróźiki.

Taki mankament - dyskwalifikuje halę 
najzupełniej. Trzeba jednak być spra­
wiedliwym. W Przemyślu dużo lepiej• i że walczy z prawej pozycji, a walka nie kv>Oi ' - - -

। „Blx- taka nie każdemu jest „na rękę". Trze- . ■ . ,. .
Niemcy I ba umieć go kontrować. Na ostatnim Mistrzostwa zimowe niewątpliwie

■ 1 ] w Berlinie I zdobyły juk prawo obywatelstwa. Ale
I : przez szereg lat rre mogą -wyjść ze sta­

nu denerwującego rrowizorium. Zanad­
to jednak szanujemy papier i atrament, 
aby po raz seay ubolewać i nawoly-

również. W Mediolanie uplasowal.smy sę do- । międzynarodowym turnieiu w 
; piero na trzecim miejscu w klasyfUtacjl pań- •‘ stwowej. Nr 2 tamtej tabeli, Wiochy, poko- i Murach me byl w pełni formy 1 ......

nany zostat w m ędzyczas.e we własnym i mógł się podobać. Walczył z Włochem 
, kraju. Wielu zawodników pokonało podczas i Garbarino. który do Polski nie mógł 
, ostatnch spotkań międzynarodowych swych | nrrvli.rW 
1 „zwycięzców" z Mediolanu. Brakuje nam ' Pr"yjeuidU

tylko Polski 1 dlatego właśnie spotkanie po-l Lampe jest jeszcze ciągle niebez- 
I misze nosiada dla nas sneciatne znaczenie, pieczny. W turnieju berlińskim miałI wyższe posiada dla nas specjałne znaczenie. 
I Zespól niemiecki jedzie z zaufaniem do Po­

VOGT
niedzielny przeciwnik Szymury

i znania. W drużynie wystąpi wprawdzie tylko 
, dwu mistrzów, a,te odchylenia wśród elity 
I niemieckiej są dzisiaj tak n eznaczne, że wla- 
i ściwie ale ma znaczenia, kto jest reprezen­

tantem.
W rozważaniach szczegółowych pismo nie­

mieckie zapatruje się optymistycznie na wszy 
stlde watki. Lekkie wątpliwości wyczuć moż­
na tylko w wadze p orkowej, gdzie między 
wierszami faworyzowany jest Czortek.

neta

ires 
BC>

za przeciwnika zdobywcę złotego me­
dalu na olimpiadzie berlińskiej — Fran­
cuza Despeaux, którego pokonał po 
pięknej walce, mając szczególnie zde­
cydowaną przewagę w pierwszym 
i drugim starciu.

Vogt walczył ostatnio sześć razy po 
kolei w niemieckiej reprezentacji i to 
przeciwko Włochom, Finlandii, (dwa ra­
zy), Irlandii. Anglii. Szwecji i nie od­
niósł porażki. To mówi samo za sie­
bie. Widziałem go w Mediolanie, 
a Szymura pamięta go niezawodnie 
z Dortmundu, gdzie Vogt posłał go na­
wet na deski. Ostatecznie jednak, jak 
wiadomo, Szymura walkę zremisował.

Prasa zagraniczna donosi o tym, że 
Polska zrezygnowała z organizacj’ 
łuczniczych mistrzostw świata na rok 
1938, którą przyzna! nam ostatni Kon­
gres międzynarodowej federacji F. I. 
T. A.

Jak się okazuje, powodem tej rezyg­
nacji było nieprzychylne stanowisko 
P. U. W. F. i Z. P. Z. S., które nie wy­
raziły zgody na urządzenie tej impre­
zy w Polsce. Mistrzostwa odbędą się 
więc w Londynie. 1

temperamentu i ambicji. Tacy klubu nie 
opuszczą przy lada okazji i przez dłu­
gie lata będą go prowadzić do coraz 
większych sukcesów.

Porażka Gąssowskiego była zbyt nie­
spodziewana, aby nie próbować jej wy­
tłumaczyć. Staniszewski jest doskona­
ły i będzie coraz lepszy. Ale w chwżi: 
obecnej zawsze jeszcze będziemy sta­
wiali (800 m.) na Gąssowskiego.

Miody lotnik spóźnił jednak start fata) 
nie (a właściwie inni wybiegli „zbyt 
szylbko") i dopiero po chwHi wahania 
zaczął gonić całą stawkę. Minięcie sze­
regu biegaczy na ostrych i wąziutkich 
wirażach jest pracą piekielnie ciężką. 
Nic przeto dziwnego, że Gąssowski, 
który obecnie jest bez treningu, nie zna­
lazł sił, aby walczyć skutecznie w koń­
cowej rozgrywce.

Gierutto wyrasta na miotacza wspa­
nialej kllasy. W kuli stoi przed nim ot­
worem droga do największych sukce­
sów. Styl jeszcze ciągle szwankuje, ale! 
mimo braków — jest nawskroś nowo-j 
czesny. Szybkością pchnięcia prźewyź i

LEGIA (WARSZAWA) HAKOAH (ŁÓDŹ) 8:8
Fagot posyła na deski swego przeciwnika Komara i wygrywa 

przez teckn. k. o. w II rundzie

Pierwszy mistrz Holmenkollen

W weku lat 70 zmarl w Oslo Sven 
Sollid, który przed 45 laty wygrał pier 
wszy bieg w Holmenkollen. Był on 
też, ongiś rekordzistą skoku z wyni-1 
kiem 32 entr; jego bratanek Sigurd 
Sollid jest też doskonałym narcia­
rzem; uważany jest za przyszłego mi­
strza świata w skokach a w Chamonix 
zajął trzecie miejsce. Był on też aka­
demickim m;strzem śwata na zawo­
dach w Zell am See.
Cunnlngham I Lash zwyciężają

Na zawodach w ha3 w Bostonie pokonał 
CumVagham w b-egu na jedna mię w czasie 
4:13,8 San Romanego o prawie 10 mtr. Na 
dalszych miejscach znaleźli się Venzke, Mo- 
hnnah, Brgt I Lash. W biegu na 2 mile po 
zaciętej walce zwyciężył Lash w czasie 9:04,6,

— „Mefi" — zrodził sie na linołysiie-1 
naszej zecerni. Miało być „Mefistofi 
Ies“. bo chyba jeszcze żaden zktor ni 
potrafił się do niego tak upodobnić, ja 
:o bezwiednie uczynił Gierutto.

P. SCHYC, znany dzałacz sportowy |U 
Warty poznańskiej, specjalnie opiekujący :>i 
sekcją L-afletyczną, wycofał się ż pracy i 
klubie K.S. Warta na ostatnim walnym 
bran u nadała nra tytuł członka honorowe® 

, „ZYZiO" TILGNER, ofiara dyskwaHfikac 
nałożonej przez POZLA, nie zrezygnował 
treningu i znajduje się obecnie w dość dt 
brej formie. Tilgner jest kierownikiem sefce 
lekkoatletycznej Sokoła i pełni jednocześwi 
funkcje trenera. Liczy na to, że na arna 
z Niemcami, a zwłaszcza z Francją, md 
się jeszcze przydać.

GÓRZYŃSKI—utalentowany sprinter AZS- 
poznańskiego, w tym roku nie będzie mdl 
prawdopodobnie dużo trenować, pooiewl 
czeka go egzamin maturalny w korpusie, ta 
detów.

NA ŚLUBNYM. KOBIERCU stanie Już t&dl 
go znana lekkoatletka świderska z- 
stansowcem Warty, p. Robńskim. /WJ u 
sposób szanse dwóch starych koc^ur^afc- 
NowackieJ (cbecnle Katbarczykowej) * M 
dersk ej, zostaną wyrównane.

MISTRZ POLSKI Z ROKU 3935, kratko^) 
stansowiec Tęsiorowski (AZS Poznań),: M 
bywa obecnie służbę wojskową w Rawicn 

„KLEMENS Z NAKLA" nie myśli jeszo 
o wycofaniu się z bieżni. W każdym razi 
w tym roku będzie startował na pewno.
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KARPIEL i ST. MARUSARZ 
szytoŃ ste do starta 18-ki. 
Pierwszy już gotów, dragi je- 

\ * * ■>! •; szcze smaruje narty,

NIE PO RAZ PIERWSZY 
Doroba z Niemcem 

Kyffussem (na lewo). Tym razem 
iv ramach meczu Okęcie — Kas* 

sel

MISTRZOWIE ŁYŻWIARSKIEJ SZYBKOŚCI 
Pięciu znakomitych Norwegów: Ballangrud, Staksrud, Mathies- 

sen, Engenstangen, Haraldsen.

PREZES WAGNER 
szef podhalańskiego związku 

narciarskiego na mecie biegu 18 
kim. W oczekiwaniu zawodników

SZTAFETA POLONII W
Mdiistalila nowy rekord Polski 6x50 mtr., na zimowy, 

"./ lewej: Roslan, Szopinski, Rorbutówięż, Łopasi

SK1EJ
Motywach w Poznania. Stoją od 

lewski i Ładnowski. .
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Borowik klasyfikuje
Mój przyjaciel di Łorto najlepszych lekkoatletów świata

Wśród 25-ciu, którzy mają zanot^ , 
wany wynik 190 cm, figuruje również 1 :

Znany dziennikarz niemiedki Boro-fi 
wlk ogłasza dalszy ciąg swej dorocz- |

Paryż, w lutym.

i sylla), aż dostrzega go oko kapitana 
związkowego i wstawia do reprezenta 
cji. W jednej chwili Di Lorto wyrasta 
na wielkość. Jest popularny, znany, 

| mówi się o nim. Słyszy o nim nawet 
, dyrektor fabryki samochodów p. Pcu- 
j geot i postanawia zaagażować go do 

swej drużyny. Di Lorto się waha. Ale
I żona namawia. Jemu też uśmiecha się 
l znaczna podwyżka. Decyduje się: 

idzie do Sochaux.
Było to w roku 1935. W następnym 

sezonie Sochaux wygrywa puchar 
Francji, w roku obecnym idzie od suk­
cesu do sukcesu. Oczywiście — zasłu­
ga całej drużyny, ale przede wszyst­
kim jednak fenomenalnego Di Lorto!

— Pan tak mnie chwali, jak nasi ki-
I bice. Moja sława bierze początek w
I ich miłości własnej. Kiedy Już
. stkie linie zawiodą, kibic drży i 
pokojem patrzy na bramkarza, 
on, żeby jemu się udało! Jeśli 
karz wtedy obroni, zdobywa 
wdzięczność na cale życie. Nie

wszy- 
z nic- 
Żeby 

bram- 
sobie 
dlate-

Dam cl franka. Będziemy na- 
iwit!

— Pięć franków.
i — Zwariowałeś! Pięć franków. Wła­
ściwie nie należy ci się ani grosza. Że- 
jiyś nie zrobił karnego, nie puściłbym 
iramy. Ale dla świętego spokoju, dla 

, przyjaźni, dam ci franka. I nie mówmy 
..iuż o tym.
;[ ~ Pięć franków.
" — A to idiota! Panie, niech pan nas 
•rozsądzi: założyliśmy się o 5 franków, 

uie nie puszczę ani jednego gola. 
■Wszystko było dobrze, dopóki on nic 
■wywrócił Nicolasa. Bezczelnie, ordy- 
(,iarnie, tuż pod golem... Oczywiście, 
Jadzia dał karnego. A karnego nie zła­
jałby sam św. Franciszek. Więc mamy 

'^edną bramkę, ale bez mojej winy. 
•Czy mam Mattlerowi zapłacić?

’ —- Co ty tak dużo gadasz? Ja panu 
■ipowiem krótko :za każdą bramkę mia 
j/eł zapłacić sto sous. Puściłeś jedną— 
;:orsa na wierzch. I to prędko, bo chcę 
ipapić się piwa.
, Byłem zaskoczony rolą superarbltra 
> tym zawiłym sporze.
; — Wydaje mi się... — zacząłem. — 
Wydaje mi się, że najlepiej będzie je- 

''>11... Chłopiec podaj panom piwa! Ja 
ołacę,
• Tak zawarłem przyjaźń z Di Lorto. 
i Kiedy przed pięciu laty pytano o nai 
lepszego bramkarza świata, każde 

, iTżięćko wiedziało, że to Zamora! Dziś 
'pławę jego odziedziczył we Francji 
Haurent Di Lorto, młody prowansal- 
;:zyk, golkiper reprezentacji Francji.

Mając lat 20 mechanik garażowy 
itrzymał pierwszą pensję za grę w pił 
kę nożną. Przez kilka lat broni barw 
Jdubu pierwszej Ligi Olympique (Mąr-

go, że dobrze broni, ale dlatego, że 
spełnia najtajniejsze, najskrytsze prag 

■ nienia widza. Mam rację?
| Ze zdumieniem patrzę na tego ślusa- 
| rza, który mówi jak profesor uniwer- 
sytetu. Ładna twarz, niewielka, trochę 
dziecinna. Szeroka, prawdziwie bok- 

1 serska szrama nad lewym okiem. Wio 
sy zalizane na rozdziałek. Czoło przy­
jemne — ale nic uderzającego.

I dopiero — oczy! Oczy jaśniejące 
— chociaż ciemne, głębokie — chociaż 
przejrzyste, rozumiejące — chociaż 
ślusarskie. Jak wielką inteligencję po­
siadać musi ten chłopiec i jaka szko­
da, że warunki nie pozwoliły mu jej 
wykształcić...

— Czy pan wie, że Ja zawsze zawo­
dziłem w decydujących momentach, 
zawsze nawalałem? I że nie przeszko­
dziło mi to zrobić karierę? Miałem w 
życiu szczęście, kolosalne szczęście do 
ludzi. Zawsze jakoś wybrnąłem, zaw­
sze dałem sobie radę, choć siedziałem 
w tarapatach już po same uszy.

Kiedy marsylski OHmpique zapropo­
nował, żebym wstąpi! do nich — od-

' mówiłem. Odmawiałem tak długo, aż 
mój mały kiubik starł się z Olinupique 
w meczu pucharowym. A wie pan dla­
czego? Nie dlatego, że mi zaimpono­
wali grą. Poszedłem, bo koledzy za­
rzucili mi, że naumyślnie puszczałem 
bramki, by przypodobać się marsyl- 
czykom. Więc na złość!...

Potem poszedłem do wojska. Ale z 
karabinem miałem mało do czynienia. 
Wstawiono mnie odrazu do ekipy fut­
bolowej. 7. początku w 157 pułku pie­
choty, potem w reprezentacji 15-go 
korpusu i wreszcie do zespołu Armh 
Francuskiej. Przyjechałem do Paryża 
na generalny trening. Grałem fatalnie, 
po meczu odesłano mnie do domu.

Ogarnęła mnie wtedy taka wście­
kłość, że z pasji rwałem na strzępy 
koszulę, a buty i nakolanniki porąba­
łem. Wracam do Marsylii, a mój ka­
pitan łapie mnie za guzik.

— Co się stało?
— Nie nadaję się! Tak powiedział 

pułkownik.
— Nonsens. Zagrasz Jutro przeciw­

ko załodze kontrtorpedowca angiel­
skiego.

— Melduję, że nie mogę, panie kapi­
tanie. Cały ekwipunek zniszczyłem 
i przysiągłem sobie, że nigdy już grać 
w piłkę nie będę.

— W twoim wieku zawcześnie na 
składanie przysiąg. Buty pożyczysz, 
zagrasz. Potem — zobaczymy.

— Nie będę grał, panie kapitanie.
— Słuchaj, to nie cywilbanda, tu— 

wojsko. Zagrasz i koniec!
— Rozkaz, panie kapitanie.
Zagrałem. Zagrałem jak święty Frań 

Ciszek. I nie wyrzekłem się piłki.
W 1935 roku wstawiono mnie do re­

prezentacji. Pierwszy raz widziałem

Czechów. Strzelili ml 4 gole. Wiem, że
broniłem fatalnie, że byłem stremowa­
ny i zawiodłem. Ale mimo to nie wy­
rzucono mnie z drużyny. Jak przy­
szedł następny mecz — grałem zno-

Wstąpiłem do Sochaux. Odrazu

Al. Reksza

r, ,’K Udl^.Y -------------- ~ ..
rej listy kwalifikacyjno-statystycznej I Polak, Garnuszewski.
i t t _ _ h-if.-. ło lon-j I D Walkor M. Am.llekkoatletów. Przygniatająca przewa­
ga Ameryki jest widoczna w większo-
ści dziedzin. . i!

Przy klasyfikacji wyników biegu II»! 
mtr Borowik wyjaśnia, źe brał pou 
uwagę również i wyniki 120 yardów, i, 
a więc dystansu o 1 cm krótszego, co :Pierwszy, mecz graliśmy o puchar z. nie-ni2 ż;idnego Z1

Sete. Było zimno, padat deszcz, a ja 
w takicii warunkach jestem do nicze­
go. Przecież urodziłem się nad Mo­
rzem Śródziemnym. Przegraliśmy. Ja, 
gracz kupiony za sto tysięcy, grałem 
jak noga.

W tym roku uwzięliśmy się, żeby 
zdobyć jednocześnie 1 puchar 1 mi­
strzostwo. Mistrzostwa mamy, ale w
pucharze trzecioligowy Montpellier 
dał nam 4:0. Moja wina!

No, i co robić? Kiedy na mnie liczą 
— zawodzę. Ale kiedy w drużynie 
wszystko łamie się i pęka, wtedy uda- 
je mi się dokonać rzeczy nadzwyczaj­
nych. Jak z Wiochami! Cala prasa pi­
sała, że był to mecz Di Lorto contra 
Włochy... Wszystko łapałem!

Znakomity bramkarz oparł głowę o 
ścianę.

— Jestem zmęczony. Ciągłe po-

czenia. , ।
110 m — poniżej 15 sekund przeme- j 

gło 49 osób, w tym 32 Amerykanów. ■
Wśród 59 sklasyfikowanych przez i 

Borowika nie ma ani jednego Po!a.-;a, i 
gdyż ostatni wynik brzmij 15 sek. .

1) Osgood (Am.) 14, 2) Fin.ay (Ang.i ;
14.1, 3) Lavory (Pół. Air.), 4) Kirpai- j 
cik (Am.), 5) Stanley (Am.) — po J4.2! 
Dalej Eur. — Lindman (Szwec.). Ti.o.r -

1) Walker M. (Ani.) 209, 2) Albritf-n 
(Am.) 20-1, 3) Johnson (Am.) 201. D? • 
lej Eur. — Weinkótz (Niem.) 20f — 
(razem z 6-ma Amerykanami), L .r 
gust (Szwec.) 198. Kotkas (Fm.) i Ka­
lina (Fm.) — Po 197, Oedmark 'Szwę.i 
Peresalo (Fin.) — po 195, Bod - 
(Węg.) 194, Gehmert (Niem.) i Perso
(Szwec.) — PO 193.

4 m i wyżej skoczyło 40 tyczkarz?, 
w tym 20 Amerykan, a z nch 
monad 435 cm.

Na 26-vrn miciscu figuruje tu z wy­
nikiem 405 cm Polak Schneider.

1) Seiton (Am.) i 2) Meadows (A:m) 
— po 454. 3) Barroff. (Am.) War-
merdam (Ani.) — po 446^ Japończycy 
Oe — 435 i Adachi — 425 są k.?nę~ 3

ton (Ang.) — po U.5. Wegmer prymacie anicrykańsk.m. któ'?
14,6. Caldana GA M. Kiipman 'l cfcupuje miejsca aż do 20-go! P-erwszy
•..........    - , - espneiart to — Proksch (Au) 4H
Ivanovicz (Jug.) — 14.8. Brasser (Hoi.L .j . L= db! d (Szwec.) 410, 31 La-sen 
Mathiote (Fr.), Sjóstedt (Fm.) - po ndb „d ..............
Mantikas (Gr.), Beschetznik

14.9.
400 m (plofkil — czas poniżej 55 sek. 

uzyskało 32 biegaczy, w tym 8 z Ame-
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dróże...
Pociąg brzęczał, Jakby za 

miał się rozpaść. Już noc, a 
nie widać.

— Zapali pan?
— Merci, mon aml.
Nazwał mnie przyjacielem!

Ńa 44-ym miejscu widzimy nazwisko 
Polaka Daszewskiego z wynikiem 55.6.

> (Dań.) 407, 4) Zuffka (Węg.) 406. 5) 
Schneider (Poi.) 405, 6) Hartniaa

' (Niem.) 403, 7) Muller (Niem.)_4GL
' 730 cm przekroczyło wdał 37 «tocz*
; ków, w tym 19 z Ameryki.

W?

rdz"

chwilę | który ma też czterecli innych biega
Paryża

Jak to
milo... Nie dlatego, że taki sławny, ale 
dlatego — że przytomny, że taki swój, 
że sympatyczny. 2e to musi być do­
brze, mieć takiego przyjaciela...

Nakryłem go paltem.
Niech śpi—mój przyjaciel, Di Lorto.

Jan Erdman.

czy. Nr 54 — ma wynik 55,0.
1) Benke (Am.) 52,2, 2) Patterson 

(Am.) 52,3, 3) Holding (Niem.) j Koracs
(Węgry) — po 53,3. Dalej Eur. - 
ve (Pr.) i Scliele (Niem.) — po

Jo 
iM.

Boline (Niem.) 53.8, Mantikas (Gr.) 
53,9. Areskoug (Szwec.) 54. Pn raz 
■pierwszy od 15 lat brak na liście Fac- 
celiego!

792 cm przekroczyło wzwyż 38 za­
wodników, w tym 19 z Ameryki, przy 
czym 8 miu z nich miało wynik 2 ni 
lub więcej.
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Powiedzmy, że tak było naprawdę
KRÓLEWSKA KAWA

Znakomity tenisista szwedzki Schroe­
der, jeden z największych specjalistów 
gry w hali, ma zaszczyt grać w deblu 
razem z 8tMetnim królem Szwecji Gu­
stawem V. znanym na kortach jako 
„Mr. G.‘‘. Król, wieliki miłośnik tenisa, 
jest najstarszym graczem, jakiego zma- 
ją dzieje białego sportu. 80 lat. bagate­
la! Znacznie młodsi ludzie, niż Gustaw 
V, znacznie wcześniej przyoblekają się 
w ciemne szaty i w dostojnyim bezru­
chu, obrzuceni wnuczkami, czy nawet 
prawnuczkami, oczekują końca swoich 
dni. Król dzielnego narodu szwedzkie­
go. mimo 80 lat, nie rezygnuje z rado-

ścf życia. Ze Schroederem tworzy od
wielu lat stała parę, 
nie jeden sukces na 
ropy.

Schroeder jest na 
króla, zawsz gotów

która święciła i'Uż 
kortach całej Eu-

każde wezwanie 
do startu, do gry

Śmigły — Kato wice 11:5
Sftaęja boksemka pińskiej Kotwicy aprowa- 

' lita tut mędzyfclubowe spotkanie drożynę 
małego (Wilno).
: W wadze muszej Godek (Sm) zwyciężył na 
■ontty Slpa, w wadze koguciej Nowicki (Sm) 
wyeltżył w Il-ej rundzie przez k.o. Ssdow- 
*lego, w wadze piórkowej Szczypiorek (Sm) 
remiaował z Mendelem, w wadze lekkiej 
)(6skil (Sm) pokonał na punkty Obiatę, w 
nutę półśrednlej Radlcki (Sm) pokonany zo- 
taj przez Poradę t.k.o., w w. średniej Wo- 
J31 WiWę, w wadze półcięż-
14 Wraga (Sm) zwyciężył na punkty Hoff- 
oaaa, wreszcie w wadze ciężkiej Bhun (Sm)

wZlmowa Jazda do Zakopanego'*
St <ftl. 18 i 19 lutego 1938 roku Krakowski 

W* Automobilowy i Automabilklub śląski 
ugąnieują sportową imprezę samochodową

nazwą ,,Zimowa Jazda do Zakopanego'*, i 
V iB^rezie tej będ^ mogił brać udział człon 
:ovCc Automobilklubów i zaproszeni goście.!
JMefltan uczestu ków będz^ po wystar- ' 

owBn'a z dowodnej miejscowości przebycie J 
amjwJększej ilości kilometrów, my czym ! 
«znaczona jest jedynce meta Cw Zakopanem. ' 
ia ttL Kościuszki koło dworca autobusowe- i 
"o) i czas jazdy, która nie może być roz- | 

; *0CBgta przed godz. 23 w dniu 18 lutego, a t 
lilie może trwać dCuzvj, atóetl do godz. 16.30 
kila następnego. Przyfbree po tym terminie !

karane punktami karstym'. Należy je- , 
zazmezyć, że meta w Zakopanem bę- ;

Ke otwarta dopiero o goilz. 15 po potudlnCu 
v dniu 19 lutego.

Za każdy przejechany kilometr zawodnik 
»trzy«na 1 piw.fct dodatni, poza tym SPE­
CJALNIE BEDZIE PUNKTOWANA SZYB- 
(OSC PRZEJAZDU PRZEZ OBIDOWA. Za 
.ażdy km (godz.) poczynając od hzyblcości 
'5 km (godz.) zawodnicy otzymają również 

punkt <Todat«i’. Przejazd przez Obidową mu 
ii Jednak nastąpić w da'u 19 tatego pomiędzy 
(odz. 12—14, w którym to czasie będą dzta- 
a< dwa punkty kontrolne: w Chabówce na 
■ample i w Nowym Tangu przy wjeżdffie na 

. nost.
C, neze«1n'cy, którzy będą osobiście pro­

wadzili wóz w czaste „Jazdy" I którzy nie 
Sędą nfefi w obsadzie w-ozm kierowcy za­
wodowego, otrzymają dodatkowo 15 proc, 
rdobytycli punktów dodatnich.

Regultanfn praawltaie punkty karne za 
■ przekroczenie szybkości przeciętnej, która 
może wyntoeió najwyżej 45 km (godz.) — 
lub o'eos'ągn'ęcle szybkości minimalnej wy­
noszącej 25 km (godz.).

Przewdzlane Jest utrzymanie l eznych na- 
’ gród indvwldniataych oraz rozegranie mię­

dzy K. k. A. I A. śl. nagrody przeebod-

pokonal Bereztuka przez k.o. Ogólny wynik 
11:5 dla W inian.
Sędzia w ringu p. st. sierżant Nlestarowlcz 
z Wikta. Sędzia punktowy p. Kalewskl z Wil­
na. Spotkanie cieszyło się niezwykłym powo­
dzeniem a publiczność wypełnia widownię 
po same brzegi.

Bokserzy Blqskn I Lwowa 
na starcie

13 bm. rozegrane zostanie we Lwowie 
mędzyokręgowe spotkanie pięściarskie 
Lwów — Śląsk. Przewodniczący Wydz. Sport, 
p. Sadłowski' wystawą następujący skład re­
prezentacji śląska: „Jasiński" (Ruch), Jarzom 
bek (IKB), Welgruen (Makabi), Maoeckł 
(Ruch), Waloszek (Ruch), Paterok (Slavja), 
Wiedeman (Ruch), Wraaidło (Ruch). Jest to 
bezsprzecznie najsikrlejszy skład ua jaki tylko 
stać śt. OZB. (hr)

Spotkanie bokserskich repremntacy] Lwo­
wa i śląska odbędzie się w niedzielę we Lwo 
wie. Reprezentacja Lwowa <fo meczu wystąpi 
w następującym składizic: Wróbleneski ,Gra- 
ucr, Sdetofcow, Chrostek, Mlclm'ewtcz, Berg, 
Baranowski, Szkwarkowskl. (K).

HAKOAH ŁńDZKI podejmuje w nadcho- 
dotcą niedzielę Makabi. Będzie to „mecz 
pojednania" I o moralny tytut najsilniejszej 
Osenłfl żydowskiej.

OTWARCIE ŁÓDZKIEJ HALI SPORTO­
WEJ w parku im. ks. Poniatowskiego, którą 
przez trzy Lita wykańczają, nastąpi już de- 
f nityiwnle w da. 12 1 13 marca, zawodami 
szermierczymi o m'śrzostwo wojska polskie­
go. W tydzień później, ŁOZB zorganzować 
tam ma ogótnopo|skic zawody bokserskie na 
rzecz FON -u.

n’^jazda ZWa" Jes* pomyślana lafco Im­
preza szkoląca zawodników w regularnej 
eż*fe na dłuższym dystansie p-zy umarko- '^I przeciętnej «yMcośel. Próba szyMcofci 

sórskćel na Obidowej da kierowcom dużo 
emocii i sposobności do wykazania spraw-

czaln‘e ośnieżonych.

Pływają...
Zawody pływackie, zorganizowane w YMCA 

i z udz atem pływaków śląskich w Krakow’e, 
I stały na przeciętnym poziomie I przyniosły 

klOca ciekawszych rezultatów. Na wyróżnienie 
zasługuje Jedyne Włodek, który w.„stylu 
grzbietowym pobił rekord na 100 m. Wyniki 
byty następującej 100 an dow.s Paszkot (Cr) 
1.09, 2) Jankowski (EKS), 3) Barbaszewski 
(Cr). 100 m grzbiet.: Włodek (W) 1.20,4, 
ezas lepszy od rekordu okręgowego, 2) 
Szwarc (EKS), 3) Choma (Cr). 100 tn klas.: 
RUSta (EKS) 1.23,3, 2) W®11»1®’1 <w>. « JJ- 
dło (W). 100 m klas, pań: Bollówna (EKS) 
139. 2) Lasonlówna (W) 1.46.2. Sztafeta 
3 x 50 m: Cracovta I EKS ex aequo w czasie 
1.46,7, 3) Wista. 50 dow. pan: BoUówna 
(EKS) 40 sek., 2) CJanMewIczówna (W). 
Sztafeta 5x50 tn st. dow.: Cracov a (Roup- 
nert. Paszkot, Zguda. Barbaszewski I Ocbal- 
ski) 2.33™. 2) EKS 2.44, 3) Wisła

POMORZE — LODŹ, między okręgowy m«a 
pływacki odbędzie się w " *-^11.
M?od Łodzi jest nast.s Idz-toowskl, Gołę- 
bowskl, Waeskl, Rapatekl.
Dębowtkl (ŁIKS), KowaTśskl, Czfcwfataane. 
Anlloowsltl, Martynka (HKS), Oawryszcznk,

PORMIM PW0P0NG1STÓW TARNOWACH 
W Krakowie rozpoczęty się। Miały druzy 

nowych m'strzostw okręgowych w png-pon- 
Plerwsze mecze przyniosły sensacyjne,_______ wjw*K।CnTWUST35ES

' co posada specjalne znaczcie wngw P 8 jutrzenka przegrała z tymi drużynami 
dów p-opagandowo-motoryzaeyjnych» F“ . obecnie czekają Jeszcze drużyny krą-

z najwyższym poświęceniem. A musi 
się poświęcać, bo ,.Mr. G.“. trudno i 
darmo, nie nadąży do wszystkich piłek, 
trzeba przeto pilnie uważać i za siebie 
i za niego. Poza tym król nie lubi prze 
grywać, ale nie lubi również, żeby prze 
ciwnicy przez szacunek i kurtuazję u- 
latwiali mu zwycięstwo. Rola Schroe­
dera jest więc naprawdę trudna.

Oprócz gry w tenisa, Schroeder, jako 
amator, zajmuje sie czymś jeszcze, aże­
by egzystować. Jest sprzedawcą kawy. 
I właśnie tak. jak on pomaga królowi 
przy tenisie, tak król pomógł mu teraz 
przy sprzedaży kawy. Schroeder puścił 
na rynek nowy gatunek: „Mr. G. Luxus- 
kaffee“. Rewelacja dla kawoszów, zre­
sztą naprawdę świetny towar. Al© za­
nim Gustaw V zezwolił na użycie swe­
go sportowego pseudonimu do reklamy, 
bardzo długo próbował tę kawę, do­
póki nie uznał jej za bezsprzecznie do­
skonałą.

„Mister G.“, jak widzimy jest sumień 
r.y i ostrożny w wydawaniu sądów. Na 
wet tak wypróbowanemu, ofiarnemu to 
warzyszowi licznych walk i zwycięstw, 
jak Schroeder, nie dal reklamować ni­
czego na słowo!

WYSPA, KTÓREJ O MAŁO NIE 
PRZEGANO w CRICKETA...

Jedną z najpopularniejszych gier spor 
towych w Anglii jest cricket Dziś moż 
na się tej grze oddawać ile kto tylko 
zechce, kiedyś była zakazana edyktami 
monarchów, podobnie jak piłka nożna, 
a później hokey.

Ograniczenia cricketowe obowiązują 
Jednak na zagubionej na oceanie wys­
pie Tonga. Tam można grać tylko w 
dni świąteczna, a to na podstawie roz­
porządzenia dawnego władcy tej wys- 
py Jerzego Tubow II. On sam nauczy! 
sie grać w cricketa w Nowej Zelandii i 
zachwycony tą gra. spopularyzował Ją 
następnie w swoim państwie. Wówczas 
na wyspie Tonga zaparował szal. Po'a 
legły odłogiem, sieci rybackie zawisły 
bezczynnie na drągach, wszystko bo­
wiem, co żyło, nie chciało się zajmo­
wać niczym więcej, prócz cricketa!

Kraj znalazł sie wówczas w obliczu 
ruiny gospodarczej i kró] criokecista mu 
siał studzić zapal sportowy swoich pod 
■danych, wydając surowe zarządzenie, 
że grać można tylko w dni świąteczne, 
wolne od pracy.

Dziś, choć króla Jerzego Tubow II 
dawno zjadły robaki mądry jego nakaz, 
obowiązuje jednak nadal, przekazywa­
ny z pokolenia na pokolenie, bo mieś?.' 
kańcy wyspy Tonga zrozumieli, że prze 
sada w sporcie jest szkodliwa. Jeśli 
chcecie więc zobaczyć mecz cricketa 
na Tonga, kierujcie tam wasz statek tyl 
ko w dni świąteczne. A jeżeli chodzi 
wam tylko o przekonanie sie. że prze­
sada sportowa to rzecz szkodliwa i nie­
bezpieczna — możecie nie wyjeżdżać 
nigdzie, wystarczy zrobić przegląd swo 
ich kolegów i znajomych...

i szkoleniowych. kowstolc-mecze rewanżowe w Tarnowie. Nie 
lest -wykluczone, że zespoły łarnowsk'e w tym 
nkładz'e s>ł nie tłojd» do finałowych roz- 
prvweR drużynowych o mistrzostwo Polski.8 CRACOVIA NA CZELE KOSZYKARZY

«-• W"tnł»trzostwaeh koszykówki, męskiej w 
Kukowie 'prowadzi nadal Craeovla I ma. ni iaon r____ Łnioln.

„Czama kawę - brlfca", tirządza w 
'itWztele-M-go o godz-. ‘15-ei PZLA w la, 

Polonii (Chmielna 2). a droga «o
«.podarze zeoreszają wszystkich czvn Rv!s wysoko z Wawelem 48.13,
nvSh «portowców i działaczy na żaba- daiej wista, pokonała ««rbaniie 45t». • 01- 
mycn arariunw» ^ożjgrbmlta Modrzejówkę XttS. (*)

JAN ERDMAN UCZY GEOGRAFII
Było to w Mediolanie podczas ostat­

nich mistrzostw pięściarskich Europy» 
Kilku dziennikarzy polskich -oczekiwało» 

-przybycia znanego doskonale Czytehil- 
koęn red. Jana Erdmana, który, jak to 
jest w lego zwyczaju sygnalizował 
swój przyjazd całą serią depesz i... prze

sypiał jeden pociąg po drugim. Ale, 
ja& zwykile, mimo spóźnień i przekła- 
dań terminów, zjawił się na czas, aku­
rat tak jak było trzeba.

Przyjechał i zaraz przypomniał so­
bie, że w Poznaniu odbywają się obra­
dy Związku Dziennikarzy Sportowych. 
Więc koniecznie depesza. Udano się do 
urzędu pocztowego i pan Jan wypełnił 
swoim nerwowym pismem blankiet te­
legraficzny. Życzył zebranym pomyśl­
nych obrad, złożył podipis, wypisał da­
tę i adres, zapomniał jednakże obok 
miejscowości wymienić kraj, do które­
go szła depesza. Urzędniczka pocztowa 
wprawnym okiem zauważyła momen- 
ta.lnile tę lukę i z najzimniejszą krwią 
dopisała: „Rosja"...

Jan Erdman wyrafinowanie wprost 
grzeczny, staje się straszny i bezlitos­
ny, kiedy go wyprowadzą z równowa­
gi. Kiedy obok Poznania piękne palusz­
ki pocztowej panienki wj^isaly „Rc-s- 
ja". poczerwieniał, potem zbladł i zdu­
szonym głosem wyszeptał:

— Co? Rosja? Gdzie? Przepraszam, 
to według pani Rzym leży pewnie w 
Abisynii ?!.„

Wśród grobowej ciszy chwycił blan­
kiet i wielkim., kulistymi literanr wypi­
sał: „POLSKA" !,„

PŁOMIENIE NA LODZIE

Czy znacie państwo Haralda Nickel- 
sona?... Jest to jeden z najznakomit­
szych trenerów, z którego wskazówek 
korzystali wszyscy klasowi łyżwiarze 
z Sonią Henie na czele.

Nickelson w swoim czasie bawił sta­
le w Anglik w Londynie. Pracował na 
lodowisku u Haiminersmith i zarabiał 
grube pieniądze, biorąc po 15 — 20 szy 
lingów za lekcje. Lekcja taka trwała 
20. albo 30 minut, dłużej trwać nie mo­
gła, bo uczeń „rozklejał sie" zupełnie. 
Jeżeli teraz weźmiemy. że „Nicik", gdy 
nie miał koncertów, instruował na loda 
wisku od rana do wieczora — twierdze 
nie o jego grubych zarobkach nie bu­
dzi chyba żadnych wątpliwości.

Może myślicie, że nie zawsze mim 
amatorów do nauki i w ten sposób do­
chody jego sie zmniejszały. Było i ta'k, 
ale chcę truda) mówić o okresie, kiedy 
w ogóle nie można się było uczyć u 
...Nicka", gdyż ną dłuższy czas wyku­
piono z góry wszystkie jego godziny na 
lodowisku...

Uczyniła to jasnowłosą jedynaczka 
milionera londyńskiego, miss Molly Ph- 
Nie podaję nazwiska, bo za bardzo jest 
znane, a historia jest nie tylko finanso­
wa. ale i romantyczna. Więc po prostu 
miss Molly wykupiła wszystkie bony 
na treningi Nickelsona i spędzała całe 
dni na lodowisku, nieprzerwanie obcu­
jąc z obiektem swojej gorącej miłości. 
Po zajęciach nu ..icę-ringu" „Niok*‘ za 
praszany bywał na obiady i przyjęcia do 
pp. Ph. i biedni miłośnicy sportu łyż­
wiarskiego czekaćby musieli długo na 
wolne godziny znakomitego trenera, 
gdyby bogowie nie wmieszali do spra­
wy... mamy Ph.

Trochę rachunków. Molly osiągnęła 
akurat pełuoletność, mama jej była 
limiej więcej dwa razy starsza, „Niak" 
■zaś znajdował się niedaleko 30-tki. Lo- 
kując się w tej tabeli pośrodku, uznany 
został przez obie strony za „odipowted- 
•niego mężczyznę"... Mrs. Ph. wczucie 
swewobec „Nicka" deklarowała począt 
•kotwo poza ice-ruigiem, -zorlentowaw- 
wśzy się jednak, że dale zbyt wielki 
handicap jedynaczce, nabyła koimplet- 
!ny ekwipunek łyżwiarski j zajechała 
Ipewnego dnia na lodowisko.

i;

„Nick" zrozumiał, że sytuacją staje 
się śmieszna. Ostatecznie mama- cór­
ka mogą wykupić kupony na cały rok, 
dyrekcja ice-rmgu nie będzie miała nic 
przeciw temu, bo bierze swoje 33 proc, 
dochodu instruktora, ale ostatecznie 
Harald, szczery sportowiec i ambitny 
trener chciał kształcić prawdziwych 
łyżwiarzy. Więc?... Początkowo „Nick" 
zamierzał już nawet ożenić się z miss 
Molly, ale kiedy w grę weszła mama, 
nie wiedział co zrobić z tym fantem. 
Wybrał wreszcie drogę trochę niepo­
ważną — uciekl z Londynu. Uciekł na 
dłuższy urlop do rodzinnej Kanady.

Kiedy wrócił, papa Ph. zdołał już 
doprowadzić do porządku swoją rodzi-

Na 37-ym miejscu ferule Polał 
1 Hanke z wynikiem 731, (razem z Angh 
i kiem i Niemcem), a na 60-ym Hoff- 
I man — 722.
i Otwiera I ste Niemiec Lrng 790. 2) 
IKing (Am.) 788. 3) Robnscp (Am.) 
! 776. Dalej Eur. — Massei (WL) 763. 
1 Berg (Nor.) 753, Assmus (Niem.) i 
i Sterquist (Szwec.) — 747, Stróm (Nor) 
j 745, Koltai (Wąg.) 743, Toomsalu (EsO 
1741, Leichum (Niem.) 739, Gesser 
i (Niem.), Gramp (Niem.) — po 736.
J 46 m przekroczyło dyskiem 48 mit** 
! taczv, w tvm 16 z Ameryki.
j Polak Fiedoruk ma tu miejsce 44-fe, 
i z wynikiem 46,36. ~ _
j 1) Carpenter (Am.) 51.67. 2) Sórifę 
' (Nor.) 51.57 3) Pritchard (Am.) 5139, 
: 4) Kotkas (FinJ 51.27, 5) Oberweger 
■ (Wł.) 50.50, 6) Schróder (Niem.) 50.44, 
। Gyllas (Grec.) 49,63, Bergh (Szwec.) 
; 49.62, Hedvall (Szwec.) 49.60, Kulitzy 
J (Węg.) 49.39, Andersson (Szwec.) 49.03.

Noel (Fr.) 48.85. Remecz (Węg.) 48,83, 
Madarasz (Węg.) 48.75.

14.50 m przekroczyło 38 specjalistów 
trójskoku, z 9 Finlandczykami i 7-ma 
Japończykami na czele. Ameryka jest 
tu „zdeklasowana". Najbliższe jej miej 
sce — to 7-e, potem jeszcze tylko 13 
i 18.

Zaszczytne, bo 17-te miejsce ma te 
Polak Luckhaus, z wynikiem 14,83, a 
Hoffman rosi numer 24-ty. z wynp 
kiem 14.68.

1) Ilovaara (Fin.) 15,62. 2) Togami 
(Jap.) 15.44, 3) Rajafaari (Fin.) 15,29. 
Dalej Eur. — Luoma (Fin.) 15.12. Ziebe 
(Niem.) 14,92, Karttu (Ful) 14.88, Leh- 
tonen (Fin.) 14,85, Luckhaus (PoE 14,83, 
Takai (Wł.) 14,81, Andersson (Szwec.) 
14,80.
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Skład Główny — Gebethner i 
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Lublin, Częstochowa, Kalisz
LUBLIN. P.K.S. — W.K.S. Unia 12:2. ,Wy- , sach Lareck.ego zrezygnował z walki, BeT- 

n’ki szczegółowe: Zieliński (PKS) zwyc‘ęża I kenstadt (M) zremisował z Pardoniem, Gr«- 
Gajowiaka przez tk.o., Stachyra (PKS) re- | net (M) wygrał przez techn. k.o. z Królem, 
misuje z Mikołajewskim, Zalesld (PKS) wy-l Szltmer (M) wskutek zbyt niskich uników zo- 
grywa z Mulak em, Jóżwlcki (PKS) zwycięża I stał zdyskwalifikowani- w walce z Olszew- 
przez tJt.o. Olszewskiego, Orłowski (PKS) [ skim. Sędziował w r ogu p. S.erota z Łodzi, 
remisuje z Oraszfclem, Chodelski (PKS) zdo- Widzów 600 osób.
bywa punkty walkowerem, Budzyński (PKS) 
zwyc’ęźa przez t.k.o. Wójcickiego.

LUBLIN. „Ogólnopolski turniej miast'1 w
siatkówce panów zakończył się zupełnym fia­
skiem. Do tura eju zgłosiły się drużyny War- 
szawy, Wilna, Kielc, Torunia, Łucka i Lu­
blina. Z niezrozumiałych przyczyn zgłoszone 
zespoły do Lublina nie przybyły. Przyjechali : 
tylko toruńczycy. Turniej więc został okro- ! 
jony do meczu Toruń — Lublin. W sobotę 
zwyciężył Lublin wstosunku 2:0, zaś w n e- ;

. KALISZ. Zjednoczone (Łódź) — K.K.S. (Ki 
| lisz) S:E. W poszczególnych wagach walczył': 

w muszej: Czarnecki (L)—Klljan (K), zwy­
ciężył na punkty Kitjan; w koguciej: dóbr?" 
zapowiadający się Szrajter (K) w drugiej 
rundze pokonał przez k.o. Adamiaka; w
pórlcowej: Michalak (Ł) zremisował ,z gi- 
rumakiem (K), podobn e w piórkowej Mlcbn- 
lafc U-gi zremisował z Falendrem (K); w 
lekkiej: Szczapiński wypunktował Glape (K) 
w pó/średntej Szymański (K) po ładnej wab

dzielę Toruń zrewanżował się, wjgrvwajac • .... ....... - ........ ..
2:1. Zwyc ęzcą miniaturowego turo‘eju'zestal I dniej Wielgosz (K) w ’ll”nindż e poidaje « ę 
Lublin, dzięki lepszemu stosunkowi setów. | Następną walkę Zjednoczone wvgrvwaja wal- 
Lubelskl Związek Pitki Ręcznej, który nara- , kowerem. Smuś (K) nie stawia’ sie w ringu 
żony zostat na straty finansowe, a ponadto , Widzów około 600. Sędziował p. Jarnuszkie- 
doznat niezasłużonego afrontu. będzie doma- wicz w ringu, punktował p. Szw'ed
gat się zadośćuczynienia w Zarządzie Polskie­
go Zw. Piłki Ręcznej.

CZĘSTOCHOWA. Makabi (Częstochowa) — 
Strzelec (Piotrków) 6:8. Aleksandrowicz (M) 
zwycięża na pkt. Kolebskiego. Berfeowicz (M) 
przegrał z ślusarskim. Chwat (M) po naj- 
ładn ejszej walce dnia zremisował z Króle­
wieckim, Szczerbata (M) po pierwszych cło-

nicz w ringu, punktowa! p. Szwed.

Rewelacyjny skład 
Niemców

KATOWICE. 10.11. (tel. wł.) Wczoraj 
। wieczorem jiadszedł wreszcie do sę-—— ------------ =-- ___ __ ■ mLLMHEm .lixuszeui wreszcie do

~ kretariatu PZA list związku nteiniec-
Odpowiedzi Redakcji kiego ze składem naszych bliskich 
Wszystkim PP. Uczestnikom • obozu • S!ę °kazu;e. Niemcy zjadą co 

narciarskiego C1WF w Worochcie dzię „ ,'Y. najsilniejszym skladz e.
kujemy serdecznie za miły dowód pa- yi, ?,tać- Wybada on pa­
mięci o Przeglądzie Sportowym w po- M.teller (Larnbertheun’
staci pocztówki z licznymi (podpisami. „5,0^ (N“ornb.!rKk Weikhart (D" t- 

P. Al. Laug. Mława. Ceny stoperów ShŁr (^--61}6^ , nmdwtgshafe- 
są najrozmaitsze. Niezły można dostać h.—, Sohweikert (Ber! ’
już za 35 zł icnJet 'Ludwtgshaien).

P. Zdz. Den. Krosno. Komplet moż-kar^n^ Niemcy odkryli su­
ną otrzymać Wceuie 10 zł. zainWikom na-SZ'I lAO-in... pogram. Warto si? 

zastanowić — póki —
_ I wzMiocEilenięm . naszej „siódenA"

ŁlauamtąJ» (Chlistowski, Lukasiewicz).
NdUlDUV ' RePrezentacia Polski — jak wia.h-

'VI0 — zestawiona została następuia."'
I Rokita (W-wa). Świętosławski (Wv
N AU APA Uf A ?,ązak (W-wa), Szajewski (W-wA
llvllvi VWrW j Krysmalski I (isiąsk), Jakubow^l 

(Łódź), Gwóźdź (Śląsk). (hriZw. P. Z. S. । Polska — Węgry

dla najlepszego 
sportowca 

zespołu

. ---------- -- — Węgry
| Polski Związek Atletyczny zaSrootraldo,'-’! 
I * ostatn m tygodn u m ędzypanstwon-y, zn- 
I paśn ezy mecz z Węgrami. Mecz ten odbe- 
i dzle s ę w potowie cze-wca w Budapcszc c. 
] Rewanż rozegrany zostanie dopiero w stu'- 

ńlu 39 r. (hr)

Habda jeclzie na Riwierę

wystawione sa W oltnfd»' wtorkowymi posiedzeniu PZLT WStSS - n uchwalono wysłau uą j<;wierę równie*Fiim Domu Prasy, u u '
ul. Jasna 10 . . I
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Hokeiści w obliczu decydującego egzaminu
z organizacji mistrzostw świata

• W piątek 11 bm. rozpoczsiie się na 
Zimnym stadionie" w Pradze zacięty 

tli o tyto! Mistrza Świata i Europy 
i śv hokeju na lodzie. Dotychczas walk 

Kićh brio luż «Poro. Pierwszych po- 
^czątków ich szukać najeży jeszcze 
i; ., zed wojną w roku 1910. Wówczas od 
i j.ywaly się one jednak w skromnych 
“'-^niiarach. gromadząc zaledwie kilka 
wi-uiyn. O «dziale zamorskich mistrzów 
l^jnadyjskicli .nie było naturalnie mo- 

to też największą godnością, jaka 
l-^iechala s:e zwycięzcy byl tytuł „mi 

<rw Europy".
f Turnieje o oficjalne mistrzostwo świa 

i ta rozpoczęty sie dopiero w roku 192-ł 
Chamonix w ramach Igrzysk Olimpii 

pądch- Od tej pory rywalizacja z roku 
ii-i rok się wzmagała, zwiększały się za 
■l<’ępv enluzfosiów gry kanadj jskiej. k:ó 

"^ja-eemie z.lobvla Europę i cieszy 
1dzisiaj w " ększości krajów bardzo 
'^eiką wui-L-nośc:ą.
1 W powojennym okresie walk o sttpre 
racie również j Polska odgrywała bar 

poważną roię. Punktem szczyto- 
.ytn nasze; reprezentacji hokejowej 

'?bvł Budapeszt w roku 1929. kiedy to 
i cok tyiko dzielił ;a od zdobyć a mi- 
>TMiwa Europy. Dopiero po przedlu- 
rftifu Czechosłowacja w dramatycznej

Rzut oka na listę poucza nas, że jest 
w niej sporo płotek. Litwa, Łotwa 
Norwegia a może i Rumunia nie po­
winny odegrać poważniejszej roli. Tru-
dniej natomiast zorientować 
dzierżyć będzie pierwsze
Przed rokiem

się kto 
skrzypce.

typowalibyśmy bez
obaw: Kanada, Anglia lub U. S. A. — 
dzńś gorzej z horoskopem.

Meldunki, Jakie dochodzą o pozio­
mie Kanady względnie Ameryki są nie­
wyraźne. Raz słyszymy, że obecnym 
reprezentantom zamorskim daleko do 
ich poprzedników. To znów donoszą 
o przebłyskach wielkiej formy. Zagad­
ka znajdzie rozwiązanie dopiero w Pra­
dze. Pokaże się tam, czy gracze 
z klonem na piersiach zdobędą się 
w obliczu wysokiej stawki na formę, 
która znów pozwoli wyprzedzić in­
nych. Zorientujemy się, w jakim stop­
niu pierwszy slaby popis hokeistów 
Ameryki zapisać należy na konto zmę­
czenia podróżą.

Inaczej ma się rzecz z Anglikami. 
Przez długi czas suszono sobie głowę, 
jaki bedzie stan osobowy jej reprezeu- f 
tacji. Czy oprze sie ona znów na natu-

mieć będzie posmak oryginalno-angiel-
ski. W edle informa-

cze w Katowicach nie wzmocniły wia­
ry w możliwości naszych czołowych 
hokeistów. Dobrze będzie jednak przy- 
imumicć. że podobnie było i przed ro­
kiem, kiedy to w drodze do Londynu 
sprawa wyglądała bardzo niewesoło.

Mecze katowickie były wprawdzie 
dla wielu przykra niespodzianką, wie­
my jednak z doświadczeń, że repre­
zentacje rzadko kiedy traktują na 
serio wszelkie tego rodzaju próby. Za­
wodnicy, chcąc wziąć udział w milej 
wycieczce, pamiętają skrupulatnie 
o swych kościach i nie myślą się wy-

teżać, podczas gdy każdy sparringowy 
przeciwnik ma ambicję pokazać, że 
dorównuje on wybrańcom. I stąd ro­
dzą się zwykle sensacyjne zwycięstwa 
jakichś teamów B nad A. czy drużyn 
klubowych nad reprezentacja państwa.

Znając ambicję graczy reprezenta­
cyjnych, jesteśmy pewni, że podobnie 
jak dawniej, gdy gra potoczy się na 
serio, zdobędą się też na więcej serca, 
zaciętości i nerwu. Tymi atutami osią­
gali już niejednokrotnie bardzo wiele 
toteż i w Pradze na pewno ich nie za­
rzucą. (ns)

Sztokholm, w lutym.
Szwecka ekspedycja hokejowa na 

praskie mistrzostwa świata, powinna 
z wielu powodów interesować opinię 
polska. Przede wszystkim, drużyna z 
żółtym krzyżem w niebieskim polu. o~ 
parta jest na szkielecie znanego w Pt>‘- 
sce A1K, a uzupełniona tylko przez gra­
czy mistrzowskiego Hamarby i rów­
nież znanego u nas Sódertalje SK. Na­

— Propozycja Polski odstąpienia ter­
minu przyszłorocznego na rozegranie 
mistrzostw św lata w aZkopanem, jest 
przy całej naszej sympatii dla Polski— 
niemożliwa bowiem z mistrzostwami 
łączy sie śc;śle sprawa budowy pierw­
szego sztucznego lodowiska w naszej
stolicy, 
koron

Rząd dal związkowi 400 tys. 
(pół miliona złotych) na

budowę lodowiska w Sztokholmie, wła-
stępnie, kierownik ekspedycji to sa n j śn:e z ju ag: na przyszłoroczne rmstrzo 
„generał Anton" Johanson, który też [ stwa. Odstępując Polsce termin 1939 t. 
zgłasza na kongres Międzynarodowej 
Federacji Hokeja na Lodzie wniosek o 
nowierzenie Polsce mistrzostw Europy 
w... r. 1940!

Żle zaczęło się w Katowicach
tym lepiej pójdzie w Pradze

KATOWICE, 9.11. Team —

opóź" „bvś;i)v powstanie lodowiska — 
mów p. Anton Johanson, i szybko też 
doda je:

— Na kcngres:e Międzynarodowej 
Federacji H. L. Szwecja zgłosi wnio-* 
tek. aby w roku olimpijskim 1940, roze­
grać mistrzostwa Europy w Zakopa­
nem, gdsż. do Saporo mało kto poje* 
dzie. Zre.sz’ą podobna sytuacja była W

Tytuł w icemislrza Europy przypadł 
■‘.ni ró« -..ei w r. 1931 w Krynicy, wów 

C-.-aj jednak drużyną przekroczyła już 
>aói szczytowy punkt i by! to raczę; 
‘ll.hędz: śpiew, ąo którym :usląp;ł okres 
- ępowodzeń. Tym milsza byłą niespo- 

:aką sprawili nam hokeiści w 
h:ku uh- Londynie. Reprezentacja, 
iiiórej nikt nie rokował wielkich nadziei, 
Itrzymaia sie bardzo dobrze uzyskiwa- 
ih ptcblcbne wyniki i znów zwróciła na 
liitbic uwagę zagranicy.

Dobra postawa londyńska przyczyniła 
fis? też w wielkiej mierze do ponownego 
i",'zbudzenia w kraju zainteresowania ho

fo szeroka opinią sportowa oczekuje od 
Reprezentacji wyjeżdżającej do Pragi 
ir-eiyfko utrzymam a zeszłorocznego do- 
jr.ipfcu, ale i dalszej poprawy pozycji.

Czr i jakie szanse mamy’ w Pradze?
Jh to tnrdi'0 dać odpowiedź, z chwilą 
!riv nie wiadomo z kim sprzęgtiie los 
; Aeistów naszych w grach eliminacyi-

.eh.
Losowanie grup nastąpi dopiero we 

i.iwartek i wówczas :o dowiemy się, ko 
l;‘ trzeba pokonać, by dostać się do fl- 
i-jiów.

WedOe os'atnich wiadomości na sta- 
. -ere praskim znajdzie sie tytko 14 

śsr.y; Kanada, Anglia, Ameryka. 
> sśa.caria. Polska. Niemcy. Częchoslo-

■c:a, Austria, Szwecja Węgry, Rumu 
Litwa. Łotwa i Norwegia. Sytuację 

■ wtfoa fakt, że uczestnicy podzieleni 
staną tylko na trzy grupy z Ka- 

; aa. Anglią i Szwajcarią n.a czele. 
' tych warunkach grozi bowiem nie- 
'•.upieczenstwo wpadnięcia w towa- 
■ tfiwo. gdzie obok niebezpiecznego 
lera będzie jeszcze... Ameryka.

-"iny ZledrtoczonenTe nie były bo- 
■ em w ub. roku w Londynie toteż 
' t zostały rozstawione.

Co przyniosły,

cyl Federacja Brytyjska zdecydowała 
sie ostatecznie na wybór czysto an­
gielski. W tym wypadku trudno znów 
dać odpowiedź, jaki jest poziom Angli­
ków, którzy grając prz.ez kilka lat 
w towarzystwie mistrzów kanadyj­
skich musieli się jednak podciągnąć

na pewno nie zrezygnują tak
z wyższych aspiracji. 

Gdy chodzi o t. zw. 
byśmy skłonni pierwsze
znać która

latwo;

Europę, 
szanse 
przez

przy- 
wielu

uważana jest (może nie bet słuszno­
ści) za cichego faworyta nie tylko na 
mistrza starego kontynentu, ale i świa­
ta. Helweci umieją grać. Dotrzymali 
u siebie kroku Kanadyjczykom, dlacze-

d
;óżby nie mieli powtórzyć tego w Pra­
żę. Wiele zależeć będzie od ich wy-

trzymałości. Czy potrafią z równo­
mierna siłą walczyć przez cały czas 
turnieju, czy nie potkną się w nieocze­
kiwanym momencie, marnując cały do­
robek.

O skłonni byliśmy przyznać
Szwa.ięarom uprzywilejowane stanowi­
sko na kontynencie, to bardzo trudno 
zorientować się w proporcji sil pozo­
stałych kandydatów. Równie dobrze 
wysunąć się może przed innych Cze­
chosłowacja, jak Austria, Polska, Wą­
gry czy Szwecja. Zbyt mało było 
w roku bież, imprez międzynarodo­
wych. które mogłyby ułatwić jakąkol­
wiek rozsądną kalkulację. Należałoby 
jeszcze chyba zaznaczyć, że w myśl 
dotychczasowych tradycyj .Czechosło­
wacja, jako gospodarz, odegrać powin-
na. poważniejszą role.
‘ Nie łatwo też wydać określony 

o reprezentacji Polski, z chwilą, 
mało było okazji należytego jej 
próbowania. Turniej szwajcarski j

■ sąd 
gdy 
wy- 

przy-

Team B 1:2 (1:1, 0:0, 0:1)! Bramki 
uiyskalł Przedpełski i Górecki — 
dla „młodszych", oraz Marchew­
czyk dla „rutynowanych". Sędzio 
wali sprawnie pp. mgr. Trytko 
(Sosnowiec) I Cenzor (Kraków). 
Widzów około 2 tys.

Reprezentacja Polski: Stogowski, 
mgr. Ludwiczak, dr Kasprzak; Mar- 
chewczyk, Wolkowski, Kowalski; Ur- 
joó dr Zieliński i Król.

Team B: Tarfowski. Metternich, 
Werner; Przedpełski, Dolecki, Andrze­
jewski; „Anselm", Michalik, Górecki.

1 Hokeiści (mam na myśh reprezentan­
tów). mogą sobie powiedzieć: dobrze 
się stało, że płk. Ulabisz wyjechał do 
Warszawy i na meczu nie był! Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że gdyby pre­
zes P. K. Ol. widział dzisiejsze produk­
cje „asów", puściłby wszystkie możh-

niósł jeden wartościowy wynik t. j. 
zwycięstw? nad Teamem A/B. Póź­
niejsze niepowodzenia ostudziły nieco | 
entuzjazm. Również dwa próbne me-

KATOWICE, 7.2.—REPREZENTACJA POL­
SKI — K.S. „DĄB" 4:0 (0:0. 2:0 i 2:0). 
Bramki: Król (2). Marchewezyk I Wolowaki. 
Sędziowali I»p-: Golnik 1 Mikuła. Widzów po­
nad 2 tysiące.

Repr. Polski: Maciejko, ludwłezak, Micha­
lik; Marchewczyk, Wołkowskl, Kowalski; An­
drzejewski, Zieliński I Król.

„Dąb": Tar/owskl; Kasprzycki, Artt: ,.An- 
selm", Bitnia, Ursoń; Kunert, Przedpełski, 
Bała. '

Niespodziewanie zorganizowane spotkanie 
sparringowe naszej reprezentacji z... Debem. 
wzbudziło duże za'nteresowanie. Niedocią­
gnięcia organizacyjne posunięto do tego, że 
gracze reprezentacyjni musieli pożyczać sobie 
kije, gdyż PZHL ich nie nadesłał — nic mo­
gły nie odbić sie na nastroju drużyny, tak 
że 1-sza tercja przyn'osta publiczności pełne 
zadowolenie, gdyż jej pupilek — Dąb, wobec 
nieskoordynowanej gry reprezentacji — byf 
przeciwnikiem równorzędnym.

Dopiero- w drugiej tercji drużyna reprezen­
tacyjna skoordynowała się 1 uzyskuje prze­
wagę, uwieńczoną dwiemk bramkami, zdo- 
bytyml przez Króla (z podania Ludwlczaka 
1 Marchewczyka. Pierwszej bramki zdobytej 
przez Wolkowsklego (też. z podania Ludwi- 
czaka), sędzia Mikuła nie uznał, gdyż ostry 
strzał Wołkowskiego błyskawicznie wyszedł z 
bramki z powrotem, a sędzia bramkowy nie 
mógł tego zauważyć, gdyż... w ogóle go nie 
byłol

Zderzenie Burdy z Kowalskim skończyło s'ę

we siły w ruch i unicestwiłby wyjazd 
do Pragi, na który zapatrywać się mu- 
simy czarno.

Cóż bowiem znaczą efektowne wy-
czyny indywidualne piękne prze-

A jednak... widownia nie żałowała
poniesionych kosztów; opuściła „Tnr- 
kat" zadowolona! Publiczność bierze

jazdy Wolkowskieg-o lub zwinność Zie­
lińskiego — gdy z macy tej drużyna 
nie miała żadnego wyraźnego pożytku. 
Reprezentację cechował brak dyspo­
zycji strzałowej. Aż przykro było pa-

ty; my ..niestety" 
uwagę całość gry. a 
nie gorzej.

Usprawiedliwianie

uiusimy brać pod I trzyć, gdy poszczególni gracze ataku 
z tym było znacz-'beznadziejnie z krążkiem paradowali

przegranej lekce-
ważeniem przeciwnika lub nie wysila­
niem się ze względu na treningowy 
charakter meczu nie wytrzymuje kry- 
tyki. Ironiczny uśmiech na twarzach 
„repów" powinien zniknąć w obliczu 
zapowiadającej się porażki. Utrzyma­
nie remisowego wyniku przez team B 
prawie do ostatniej minuty, zakończone 
finałowym akordem zwycięskiej bram­
ki — powinno pobudzić do większego 
wysiłku zespołowego reprezentantów.

iw odległości kilku metrów od bramki 
sarn na sam z bramkarzem i najpięk­
niejsze pozycje zaprzepaszczali. Z

niemiłym Incydentem, gdyż Burda, skaleczo­
ny. musia/ zejść z lodu, co wywołało dość 
gwałtowne okrzyki pod adresem Kowalskiego 
zc strony publiczności, niesłuszne jednak, bo 
kontuzja była naprawdę przypadkowa.

W ostatniej tercji drużyna reprezentacyjna 
przeważa b. silnie, atakując nawet często we 
czterech, zdobywa 2 dalsze bramki przez 
Wotkowsklego — po efektownym, solowym , 
zagraniu, oraz przez Króla, wypracowana 
sprytnie przez Zielińskiego. Także i w tej 
tercji sędzia nie uznał jednej bramki, zdoby­
tej przez Wotkowsklego.

Reprezentacja wystąpiła zdekompletowana, 
bez Stogowskiego I Kasprzaka oraz bez Bur­
dy. który grat w barwach Dębu.

Indywidualn e oprócz M.chalika f b. słabe­
go Andrzejewskiego, wszyscy gracze są w 
dobrej formie, co szczególnie pokazało się to 
u Wołkowsktego, któremu Szwajcaria dużo 
pomogła. Zespołowo — Jak zwykłe w spo­
tkaniu rzeczonym po dłuższej przerwie, wy­
stąpiły niedociągnięcia, a jedynie para Zle- . 
I'ński — Król zadowoliła pod tym względem. 
W Dębie najlepszy Burda, dalej Ursoń; nie­
zły bj’ł Przedpełski.

Na mecz.it obecny był prezes P.K.OL, pft. 
Glabisz. który w czasie przerwy odwiedził 
w szatni zawodników reprezentacyjnch.

W rozmowie z nami g, płk. Glabisz pod­
dał grę reprezentacji dość surowej krytyce; 
sądzimy jednak, źe nie znał przyczyny, którą 
była wadliwa organizacja posunięta do tego, 
żo niektórzy zawodnicy o spotkania dowia-

uwagi chociażby na to „młodzicy" za­
służyli na sukces. Jeżeli do tego doda 
się ofiarność i szybkość, która przewa­
żali nad reprezentacją — znajdzienty 
pełne uzasadnienie zwycięstwa.

W teamie B w ataku grał pierwsze 
skrzypce Dolecki, który współpraco­
wał efektownie z Przedpełskim, przy­
czyniając się swoimi raidami do uzy­
skania dwu zwycięskich bramek. Obro­
na teamu B nie grzeszyła zbytnia zna­
jomością taktyki, nadrabiając swoje 
braki twardą grą ciałem i dużą ambi­
cją. Tarfowski szczęśliwie bronił.

O reprezentacji od bramkarza do m- 
pastników wiele pochlebnego nie da 
się powiedzieć. „Stoga" ponosi wtnę 
przy pierwszej bramce, oddając krążek 
pod kij Przedpełskiego. Obrońcy me 
zawsze umieli sobie dać radę z szyb­
kimi i zwinnymi graczami teamu B. 
Kasprzak okazuje duży spadek formy. 
Krakowski atak przez dwie tercje po­
ruszał się niemrawo, zapominając o 
współpracy i cofaniu się pod własną 
bramkę, w drugiej połowie ostatniej 
tercji, jednak zrehabilitował się, 
wzmacniając w dużym stopniu tempo 
i rozpoczynając pracę na cały „gaz" — 
cóż jednak z tego, gdy upragnionej 
bramki nie było widać, a co gorzej 
przeciwnik dopingowany przez pu­
bliczność wykorzysta! nieuwagę obroń­
ców i przez Góreckiego zdobył uprag­
niony punkt.

Figliki p. kapitana ŚLO.Z.P.N
P, Otto triumfował:

— A co, nie mówiłem że nie bedzie 
Polacy nie kryli znpelliiie. przez 

^ly mecz napad mój był nieobsta- 
Tony.„

-.1 pozostał wierny swoim pupilom:
- Dytko i Wostal spełnili poruczo- 

't im zadan e...
p. K >hiża hy! w gorszym humorze:
- śrmjztewałem s:ę lepszej kon- 

:vcji po ślązakach. Zawiedli we wszy- 
!;kich itmach...

-i miał rację gdy
przenrow,idz<,nc.i z nami przed tygo- 

r em r-vw* >c żal i s'ę na zlekcewa-

•Mecz śląski nie bvt ani triumfem, ani 
'e Wż-nocnil ducha! Potwierdzi! tylko 
'ya zasadę: by dobrze grać, trzeba 
“ĘWlwIe pracować. A pracy tej ani 
foed tym, ani w niedzielę wa boisku 
■"he się nie było.
Jłobrze stało $ię jednak, ź< kufbel zim 
'5 wody zmyl dość wcześnie rozipalo* 
' rlowy. Niedzielny mecz katowicki 

■ '■ wyraźnym sygnałem alarmowym.
J&Si nowy sezon dorównać ma sta-

Skrzypczaka. Nie nastąpił. Przyszło 
natomiast oświadczenie, że:

wówczas w Bytomiu chodziło o zro­
bienie przyjemności zasłużonemu, ucz­
ciwemu piłkarzowi, który obchodził 
właśnie jubileusz.

Wyjaśniła się jedna tajemnica i... wy 
skoczył nowy rebus.

Wosta! jest środkowym (napastnikiem 
AKS. Wiele zrobił dila swego (klubu i 
wreszcie dostąpił zaszczytu prowadze­
nia reprezentacyjnego napadu. W me­
czu z Jugosławią był jednym z zasłu­
żonych współtwórców gtośnpgo sukce­
su. Zrozumiałe, że Wostal znajazl się 
również w reprezentacyjnej drożynie 
Śląska.

Temu, trzeba uczciwie zabrać sto do pra 
1 to wszyscy! Zarówno ci dyplo- 

^'ani ma asów, jak też pretendenci} 
'0 niah. W tej chwil, bowiem nie mat 

stabilizacji posad! Kto nie do- 
foytna kroku — znajdzie się poń wo-

HinAhv ____ _
... .... ’ 

choćby nosił sławne nazwisko.

; facji meczu słyszeliśmy hiż w'ele 
, Naturalnie, szikoda, że amarno- 
*aio okazję uzyskania proipagandowe- 

wytnktu. Zamiast tego mogli Niemcy ] 
“Witalnie obwieścić, że Gan IV, nie 

znów bardzo sławy, uzyska! do­
znały rezultat z drużyną, w której 

s?_a^z!o się ośmiu reprezentantów Poi-

, Było to ich słuszne prawo. Ośm u 
Jak byk, stało w szeregach re-

•r^entacji Śląska, tyiko...
Dw rozmieszczenie pozostawiało 

do życzenia.

^7. ^interesowaniem śledzimy od 
t>itj9Zeg0 i11* czaS11 eksperymenty ka- 
.lT1® okręgu śląskiego. W jesieni za- 
J*zy!tias w Bytomiu Skrzypczakiem, 

Snuto najrozmaitsze przy­
uczenia, węszono rewelację.

Przyszła.
laturzi11)czą^ Era* słabo — wedle re- 
łobn^^Hnycli osób. Wywiązaal sie 

Swego zadania — zdaniem
CzeMiśmy na ponowny wybór

W centrum ataku? Bynajmniej. Na 
bocznej pomocy! Dlaczego? Zgadul 
zgadula! Tajemnica kapiibaira Śl. OZPN. 
którą przyrzekil wyjawić po meczu. 
Może z.nów Jakiś Jubileusz? Albo epo- 
kowe odkrycie?...

Wostal spełnił poruczonę mu zadanie 
— ogranicza się do ogólnikowej kry­
tyki p. Otto.

Wostal grał średnio — twierdzą in­
ni obserwatorowie spotkania.

Wolno było grać mu nietylko śred­
nio ale nawet źle, z chwilą, gdy wsta­
wiono go gdzie nie należy — powie za­
pewne tysiąc nieuprzedzionych, trzeźwo 
myślących amatorów futbolu w Polsce.

Węgrzy chcą grać w Polsce
Proponuj na marzec Teaim B

Pozostaje więc tylko do wyjaśnienia 
pytanie: po kiego licha mus:al grać 
środkowy napastnik czołowej repre­
zentacji piłkastwa polskiego -— akurat 
na bocznej pomocy?

Kapitan Si. OZPN znajduje się w sy­
tuacji, jakiej zazdroszczą mu koledzy 
ze wszystkich innych okręgów. Może 
Przebierać, jak w rogu obfitości. Na za­
wołanie ma niemal 90 proc. Drużyny 
Narodowej. A o dalsze 10 proc, również 
nie ma zmartwień. Pocóż więc szukać 
sobie na gwałt kłopotów?

Eksperymenty rodzą się zazwyczaj 
z konieczności. Jaka to zaszła koniecz 
ność, by z doskonałego środkowego 
napastnika robić przeciętnego pomocni; 
ka? Podejrzewamy, że zawinili tu, mo­
że podświadomie — nadmiar dobrych 
nazwisk napastniczych. I tan kusił i

r. 1933, kiedy to niezależnie od m:- 
strzustv olimpijskich, które nosiły 
również tytuł mistrzostw świata, a któ­
re oJnvlv e w Lakę Placid. odbyły 
się rmstrzo^UA a Europy w' Berlinie. Gdy 
by ta koncepcja PoDce nie odpowia­
dała. to może 'tworzymy w Pradze ja­
kaś specjalną konkurencję, która mia' 
labr zi;>ev. ntone nowodzenie. Innego 
wyjść .< z sytuacji nie ma, nie przy-- 
puszczam bowiem, żeby miało dojść do 
reasumeji uchwały londyńskiej, przy­
znającej Szwecji prawo pierwszeń­
stwa do terminu przyszłorocznego, C 
którego zrezy gnować nie możemy.

Podokręg bielski wydalelony 
z «I. O.Z.P.N.

BIELSKO. Na nadzwyczajnym w»ł- 
nvm zebraniu bielsko - bialskiego pod» 
okręgu piłki nożnej, uchwalono odłą­
czyć s;e od Śląska, i przystąpić do 
K. O. Z. P. N. Glosowanie dało wynik 
.36:12. Piłkarze bielscy bęńą więc nada! 
tworzyli własny podokręg, otrzymE’8 
jednak od krakowskiego okręgu... W- 
tonomię.

Mistrz podokręgu ma walczyć jaSO 
drugi zespól Krakowa — o wejście do 
Ligi; gdyby odnośny wniosek nie prze­
szedł na sejmiki: PZPN, mistrz Bielska 
spotka ś? we finale mistrzostw KOZPN 
z mistrzem krakowskiej ligi okręgo- 
rcej. Po ukończeniu drugiej rundy, w 
Bielsku stworzona zostanie liga okrę­
gowa. w której skład wejdzie 8 khi- 
bów. Pozostałe 4, oraz 4 pierwsze B-li- 
gi, stworzą klasę A. (hr)

O puchar woj. Grażyńskiego
KATOWICE. W niedzielę piflane Góraege 

śląska przystąpią do rozgrywek o pątbar 
wojewody śląskiego, dra Grażyńskiego. W 
imprezie tej uezestnlczyć będą wszystkie 152 
towarzystwa Okręgu. Podofcrqgi rybnxkj ł 
bielski przystąpią w terminie nieco później- 
szym.

W niedzielę wyftartaje Więc „tyfco“ K 
drożyny okręgu centratnego z ligowymi ze­
społami Amatorskiego i „Rachu“ aa czele. 
Zarząd śląskiego OZPN opracował w związ­
ku z tymi zawodami obszerny regęjzs-śa. 
Udział w zawodach wszystkich drużyn Jest" 
przymusowy, rozgrywki przeprowadzoce :o- 
staną systemem pucharowym. Zasadniczo 
suje się poszczególne spotkania, gdy jt-ć-ay

_ . , . . i — , jakiś mecz grozi fiask em finansowym, w »ocS
Zastępujący Kontuzjonowanego Bur- J ..kombinacje". Nie dziwmy Sic wtedy.

dę Urzoń nie wiele w towarzystwie
Króla 1 Zielińskiego zdziałał.

Tak więc horoskopy na Pragę nie są 
szczególne. Do marnej gry „repów" 
jeżeli dołączymy niedbalstwo P. Z 
H. L„ który wielu graczy jak Stogow- 
skiego i Kasprzaka wcale nie zawiado­
mił o treningowych meczach w Kato­
wicach, otrzymamy minorowy obraz. 
StogowsW dopiero z radia dowiedział 
się o grze reprezentacji w Katowicach, 
słysząc wynik meczu z Dębem. Na 
własną odpowiedzialność bez zniżki

że wszystkie czołowe zespoły walczę są ob­
cych boiskach: AKS w Kończycach z tast. 
B-łigowyni śląeMent, Ruch w SlenLimowIęach 
z A-ktMowym Śląskiem, TS. Naprzód w'Szo-
p'enlcach z KS. 1 
NUdszawcu z TS „Dąb“ w Kostnebnle

ruszył do Katowic.
(hr)

Specjcdnym sprawozdawcą 
Przeglądu Sportowego z tumie’ 
iu o mistrzostwo hokeiowe świa­
ta w Pradze —będzie red. Sf. 
Rothert.

z tamt. Katolickim Stów. Młodzieży.
Impreza zapowiada się jako plerwtzortfd- 

na atrakcja i budzi wśród szerokich rzMZ 
piłkarzy śląskich ofcrzymle wprost zaintere­
sowanie. Terminarz drugiej rundy oie zeeta! 
oczywiście jeszcze ustalony jak rówuięk sie 
wiadomo jak «Rago rozgrywki te etą pne- 
elągną-

Mistrzowie podokręgftw blrlaHego ł rytmf- 
eldego wyłonią spośród siebie finalistę pod- 
okręgów, który następnie na neutralnym boi­
ska katowickim spotka s’e z finalistą grapy 
centralnej. Finał ten odbędzie się najprawdo­
podobniej w lipea br. Nie wiadomo jednak, 
ezy nie zajdą tu jakieś komplikacje z Biel- 
stałem, który odłączył sie przecież od śląska. 
Szkoda tylko, że do tej ggantycznej imprezy 
nie dopuszczono Autonomicznego Podotręgu 
Robotniczego, którego pole działania Jęty 
przecież na Śląsku i którego kluby, piłkarze, 
zarządy itd. podlegają również ofiarodawcy 
rchara — włodarzowi ziemi śląskiej. Małe,

trochę przykre przeoczenie... (hr)
RUDZKA SLAVIA wycofała się z rozgiywek 

O puchar dra. Grażyńskiego, oddając tym 
samym walkowerem punkty K. S. Bytków. 
W nleiżtielę Slavia walczy u siebie z Unią ze 
Sosnowca, (hr)

Przedwiosenne manewry
kandydatów do reprezentacji piłkarskiej

nie spotkają się z Pogonią, a następnie Ars 
mecze rozegrają w Frzeniyśfti i Knapowie.

.OD
Pogoń została bez trenera

Pogoń znalazła się w nlelada kłopocie, 
gdrt tuż przed otwarciem sęzomi zostąłą bez 
trenera. Zaangażowany przez PogoA jesącze ' 
w grudnia r. ub. b. trener Hasmonel — Ha- 
macek w myśl podpisanego z Pogonią kon­
traktu miał 6'awió się we Lwowie 1 bitego.

Hamacek nie stawił się w oznaczonym ter- 
m'n^. Wyszło na Jaw, że Hamacek miał na 
rok 1938 podpisaną urnowe z Hasmoneą, i nie 
mogąc uzyskać od Hasmonei swotnieńia z 
podpisanego kontraktu, nie miał prawa za­
angażować się w Pogoni. Tak wląc najpraw 
<topodobn'ej Hamaccfc będzTe mosiał zrezy­
gnować z pracy i w Hasmonel i w PogęnL

Pogoń rozpisała dodatkowy koidętn na 
trenera i zamierza Jeszcze w ciągu Mego 
przeprowadzić definitywne pertraktacje tak 
by Już z dt»‘em 1 marca p~karze Pogoni zna­
leźli się pod opieką trenerską.

W spraw'e zerwęWa umowy przez Hamae- 
ka. Pogoń odniesie s’e’ eto Związku Austriac- 
k'ego, któremu bezpośrednio podlega Hama- 
cck. (K).

GAŁECKI NIE JEDZIE NA MECZ TRENIN­
GOWY DO KATOWIC i rezygnuje z ewentu­
alnego wyjazdu do Franci?. Obrońca łódzki 
eherowaf przez z'mę I od-am na począ'«u 
■ezonu nie powinien podejmować poważ- 
nTeJszeKo wv8*tttu. GałeeW byt dotąd fil Jw* 
nym treningu rozjuszającym Schurmana, a 
w ty^ko precz 45 minut grał aa

Kapitan sportowy PZPN p. Kałuża 
wyznaczył następujących graczy na 
mecz treningowy w Katowicach w nie­
dziele 13 bm.:

Bramkarze: Krzyk. Pawłowski, Ma­
dejski.

Obrońcy: Szczepaniak. Gałecki, 
Twórz, Michalski. Gemza Kinowski.

Pomocnicy: Dytko, Góra, Kotlar- 
czyk, Piec II, Nytz, Nowakowski, Ha- 
liszka, Bentkowski.

Napastnicy: Piec I. Wilimowski, Wo­
stal, Wodarz, Piontek. Habowski, Kor

tamten nęcił. Najprostsze było więc cof 
nąć jednego w tył i awolnić miejsce dla 
innego. O tym, że to samo rozbija re­
prezentacyjną piątkę napadu, zdaje się 
nie pomyśl ano,

W rezultacie:
Wostał, który mógł porwać cały na 

mem Ć. pad, natchnąć swego towarzysza Pion
(Propozycja Węgier byłaby dila PZPN tka i rozruszać Wilimowskiego, zmu- 

bardzo dogodna, gdyż polski Team A , szoiny był obijać się gdzieś z tyłu. Dyt

Węgierski Związek Piłki Nożnej za-1 Norymberdze). W tym samym dniu 
proponował PZPN wysłanie na 20 mar chcieliby Węgrzy powitać w Budapesz 
ca do Polski swojej reprezentacji B | cle polską reprezentację B, która roze-1 __ . .... ąrt_____ • ... I-nnltirrnn'!- w Ifh ł/» 3 - *(Team A grać będzie z Niemcami w rałaby mecz treningowy z ich tea-;

JUGOSŁOWIANIE NIEPOKOJĄ SIĘ
Kontynuująp (przygotowania do me­

czu z Polslcą zorganizował, Jugosłowia­
nie spotkanie tren ngowe reprezentacji 
z węgierskm Kispest. które zakończyło 
s'e tylko wynik em remisowym 3-3, Po 
meczu oświadczył kapitan Jug, ZPN p. 
Popoviic, że drużyna jego Kfala 
nie słabiej, n ż iz Rapidem. Zadowolić 
mogli jedynie Plesse. Kokotovic oraz 
Urch w bramce natomiast n espodae- 
wan e zawiedli całkowicie gracze be,- 
gradzcy.

Jugosłowian'© zaprosiilii Kispest na 
drugi mecz do Belgradu, jednak Wę­
grzy zmuszeni byli .z braku term now 
odmówić. , . .

Jugosłowianie wystąpili w nastePTia 
cym składzie: Urch, Hiigetl. Cezaree, 
Lechner, Geyer, Kokotovc; MananO’ 
vlc. Valiarevic, Lesnk, Bozovic, Ple- 
se,
AKS xaproexony do Luksenburgu

Dto «efcretar atu Amatorskiego K. S. iMHy- 
oęło zaproszenie czterokrotnego mstrza Lw- 
eemburgu „L» JameMe DWh". O’"*» *°’ 
stanie przyjęta o Ile uda się użgo<Wś -

PRUSKO, reprezentacyjny do niedawna 
bramkarz Amatocskego K.S. (Chorzów), prze 
nosi się do Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie za 
sTć ma A-klnsowy zespół Cynkowni — Bę- 
OWn. (hr)

miałby po powrocie ze Szwecją moż­
ność przeprowadzenia treningu z sil­
nym partnerem. WyiPTÓibowanoby wów 
czas ewentualne nowe siły, których
wstawienie może się okazać konieczne 
na podstawie doświadczeń z Zurychu. 
Równocześnie nasza reprezentacja re 
zerwowa znalazłaby na terenie węgier 
skim doskonalą sposobność wykazania 
swej wartości.
Zahim przyjdzie decyzja, nastąpić mu­

si jednak wyjaśnienie sprawy umowy 
Śląska z Węgrami. Podobno Śląsk zo­
bowiązał się wystać(l) do Budapesztu 
polski Team B!

Niespodzianki pucharu Wiednia
W nt«tr-'etę odbyta się pierwsza główna 

runda pucharu Wiednia, który zwolna upo­
dabnia się do angielskiego. Całkiem na mod 
tę angielską był bowiem wynik 2:1, dzięki 
któremu plerwszoktasowy Schwarz — Rot 
wyrzucił z konkurencji słynną ‘igową Aust-

' Ń‘e lepiej powiodło się Jesiennemu lidero­
wi RnpIdowL który znalazł pogromcę w ba- . * -J —lilmtavc /1 »n\ PG7*

ko, zamiast błyszczeć jak zwyikfle na
swej bocznej pozycji musiał w pocie 
czoła wypełniać lukę na środku pomo­
cy. a Nowakowski...

...przypatrywał się temu zapewne z 
żailem, z wysokości widowi.

Slyszymy usiprawiedliwienie:
— ...bo Naprzód nie zawiadomił 

porę o kontuzji Pieca II,
w

Czy jednak doprawdy tak trudno do 
wiedzieć się w Katowicach, co dzieje 
się w Llpinach? I czy nie jest obow.ąz 
kiem dowódcy poinformować się przy 
najmniej w przeddzień, w jakim stanie 
ziiafouiją się pupile?

Przy bogatych zasobach Śląska nie 
ma doprawdy potrzeby puszczać się 
pa sztuczne latania, ryzykować prestiż 
i psuć doskonalą sposobność wypróbo 
wania formy repreizentacyjnych kan­
dydatów na ich... normalnych stano­
wiskach.

WJ nnpiuvnj, Vbiu<i J «MVMiMan • w • ,
lansującej daleko w dole Admlrze (1:0). Pw»,.,- arłgrr TCjrWWMtacjl- Śląska -wywo- 
my: Wacker wygrał 17:0(1) z Heliosem, W.. - ’ „(-.--łci nn namikł nie ma
Sportktub po przedłużeniu z Fłorldsdofer A. łaja Żale i n ©PtMCOJ D0< Włl KI «1 ,
„ --------- -— «.r.OpUłLKlUU J/U pi ŁVUiMŁi.ii n -j-
C, 2:1, Slmmerng pokonał Florldsdorfer SX. 
4:1, a Poslsporł-Red Star 2:0. Dwa spotkńllm 
zakończyły się mimo przedłużenia remisem: ; ■
Hakoah — Favoritner 4:4, FC 33 — Bas HI,

ga,‘ jź KÓfoj należy' wysnuć kbnśe-
N. S.

bas, God, Cebulak, 
Szwarc Pytel- 

Pierwsza transza 
próbne ćwiczenia nie

Scherfke, Łyko,

powołanych na 
wyczerpuje natu-

ralnie całego nakładu kandydatów re­
prezentacyjnych. Pan Kałuża kierował 
się przede wszystkim potrzebą najpil­
niejszą tj. koniecznością zestawienia 
składu na LiUle, który po niefortunnym 
występie katowickim ulec musi grun­
townej przeróbce.

W Katowicach odbędzie się mecz 
dwu teamów. Jeden z nich złożony bę­
dzie w zupełności z graczy, którzy w 
ub. roku stanowili reprezentację naro­
dową, drugi zmontowany zostanie na 
miejscu. Zmiany w jednym i drugim 
wypadku sa naturalnie przewidziane i 
nastąpią w miarę rozwoju gry.

Po niedzieli uzyskamy już w każdym 
razie jąśmejszjy przegląd sytuacji. Spo- 
dzipwać się zresztą należy, że PZPN 
nauczony sMiftfvm doświadczeniem e- 
ndrgiczhie naciśnie, by zabrano się w

<Tourmm Klspeatl po PoWoo 
, 1 KtafXsii .»-■
godalowe Momas. w taWIetoo. WW »»A1

nrhgu klubowym.
PIŁKARZE ŁKS-u WYSZLI JUŻ NA BO­

ISKO. Kondycin u tych, którzy od mles.ąeą 
przTChodżą m Schumrana Jest zada­
walająca. Wspaniałą forńię wykazał Pia- : 
scckl w bramce. Korzvstn'e zaprezentował 
się nowy narvbck Ko-pooowkz. Słabiej za- 
grat w plerwszvm rr.eczti fren'«t?<«wynt Jach. 
Pod-opln wypąd* prrcc'efnle. Z graeay p'er- 
wszel t!raźvny, grali: P'ase:k'. And-telew- . 
akt, Kara<ak, P-gza. ftrzwoń»kl. Osiecki, 
Komonownez. lach. Lewandowski. PIchopln’1 ' 
połówko Gateekl. W niedzielę, ŁKS gra z 
wiiMiwym KS-ćmra -w.juuMeppyai-^calaiik

mecz.it
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Zjazdowiec Rehrl bije specjalistów maratonu
Mistrzostwa jakich Polska nie pamięta

W 'Poniedziałek zakończyły sie nu-1 
strzostwa narciarskie Polski dość nie-1 
przyjemnie dla zawodników pcilsk eh. 
Zjazdowiec i trener austriacsi Se.p
'Rehnl wygrał w doskonałym stylu b eg 
60 kilim. A przecież na starc e stanęli 
toaltepsi polscy specjał ś_i, zawoCn cy 
■iak Karpiel, Wowtencwicz, dla które- 
EO bieg ten był ostatnią szansą wyjaz­
du do Lahti.

Rehnl znalazł więc czas n etydko. aby 
przygotować się znakomicie do biegu 
zjazdowego, ale i do tak ciężkiej i od- 
aiiermej konkurencji, jaką jest maraton.

Rehrl był przed bógiem zupełnie pe- 
wny zwycięstwa, nikt jednak nie b al 
tego poważnie, zwłaszcza .po marnym 
wwifcu na 16 km (Rehrt by! 50-ty). 
Warunki osiemnastki nie odpowiadały 
.iectaaik doskonałym technicznie, lekkim

Sukces Dawldka |
Na drugiej pętli zaszły .poważne 

przegrupowania. Dawidek, który ma ńc 
numer ósmy, spóźnił się na start i wy-: 
ruszvl jako ostatni, zaczął wystawać 
sie na czoło. Na Rehrlu odrobił ca.ą 
minutę.

Coraz bardziej zato odpadać zaczął

śni-e pokolenie, które zaczęło się uczyć [ strach Szwajcarii w Wcngcn i na Kar- 
narciarstwa nowoczesnymi metoda«ii'i.
Z takiego Mariana Zająca CaanTka 
14-letniego Uznańskiego, czy Kulów, 
możemy mieć jeszcze dużo pociechy.

Wowkcciowicz. choć trasa i warunki 
ihv.lv dilań wymarzone. Ten pracow-ty, 

amb/LhV zawodnik za wczesne osiąg-' 
nąl formę i na mistrzostwach j«uż ją 
tracił. ।

Czas Rehrta jest znakomity, tym 
bardziej, że organizatorzy ręczą za peł-

Wyprawa do Lahti

Do Lahti jedziemy z wzimocioną wia­
rą, że damy się we znaki Środkowej 
Europie, ba. nawet może Skandyna­
wom. Sztafeta w składzie: Nowacki, 
Wawryko, Karpiel, Wnuk, może pcbć 
i Niemców i Czechów. W kombinacji 
Wnuk i Marusarze mają poważne szan
se na dobre nrevsce. Wreszcie formase na donre m^sca. wreszcie iojuiu 
skokowa Stanisława wskazuje, że możeiw 50 km. Nie startował z powodu cho- i--------------- ■

roby, zeszłoroczny mistrz Czeipczor. i podjąć pojedynek z Bradllem o tytuł
• I najlepszego skoczka Europy Srodiko-

W tak nieoczekiwany sposób zakoń- j 
czyły się XIX mistrzostwa Poiiski, naj-1

Eawadimtem w stylu Austriaka. Trasa ciekawsze może misłrzostw-a w dziej 
była ciężlka, śmieg lepki. jach narciarstwa polsik.ego. ।

Dziś zato warunki były wymarzone.' Sensacja goniła sensacę. Zaleto się; 
Nie było słońca, ale zato mróz; śnieg od rewelacyjnego czasu Nowack.ego w, 
był suchy, nośny, smarowanie ^sztafecie, Poraa^ 
brio łatwe I wyuntew nieznanych b.egiczy.

’ Po-tern przyszła «porażka Noiwackiego
Pogoń za faworytem. ' na 18 i znakomite wyniki biegów skocz

Trasa biegu 50 'km miała dwie pęffle ,i£ów_ Koroną wszystkiego był w elki 
PO 35 km. Była ona stosunkowo łatwa, «pojedynek ma iKrokwi o mistrzostwo Pol 
tńę miała wielu podbiegów. Rehrl wy-: w biegu kombinowanym: brawuro- 
«tantowal z numerem 35. mając o czte-, we Marusarzów i Wnuka i sen-

numery przed sobą Stanisława Kar-i detronizacja Stanisława Manu-
Crfe&a, faworyta biegu. I

Już na półmetku doszedł swego ry-' 
‘wała. Przybiegł w świetnej fo.mie, sPo-. 
teinie naipił się herbaty, zjadt bati-ma,. 
wtciżyl rękawiczki i pogonili za Kar-1 
plelem. który nie pozwolił sobie na od­
poczynek i od razu ruszył w dalszą 
dragę.

Już po czasach na półmetku widać 
hyło, że bieg jest szalenie szybki, a wy- 
Rik bodzie rekordowy. Kotaność za­
wodników była tu następulac.a; 1) 
Rehnl 1:35:45. Z) Wawrytko 1:36:42, 
3) Kanpiel 1:37:21. 4) Wowikowwicz 
1:38:30. 5) Dawidek 1:38:39, 6) Be- 
rych 1:40:55. j

sarza, choć byt on w dobrej formie nie 
tylko stekowej, ale biegowej, co mu 
się ostatnio rzadko zdarzało.
St. Marusarz — zdetronizowany

daharze w St Anton.
Nauczy się n.ewątpliwie wiele. Tylko

tego

2) 
3)
4) 
5)
6)
7)
8) 
9)

10)

od niej żądamy.
Wyniki

Rehrl J"sef 
Dawidik Jan 
Karpiel St. PW. 
Wawrylfco St. 
Marduła Fr. 
Karp cl Jan 
Berych Wlad.

Austria

Lein. L.
Sokół 
Sokół 

Strzel.

wej.
W Engelbergu szanse przedstawiają i 

się gorzej. Nawet jeśli pojedziemy tam | 
na tydzień naprzód, nie będziemy mieli 
dość tren ngu, by odegrać rolę. Ale dru i 
żyna zjazdowców startować będzie nie 
tyllko w Engelbergu, ale i .na mistrzo-l

12> 
13) 
14) 
15) 
16) 
17) 
18) 
1»)
20) 
21) 
22) 
23) 
24) 
25)

Wowkono-wicz Tad. 
Drladoń Edward 
S.bo a Józef 
Legersla Józef 
Zubek Józef 
Karp Cl kaz. 
Gabryś Ludwik 
W.lga Jan 
Kryś lał: Teodor 
Lasak Andrzej 
Zajewskl Jan KPW 
Kryś ak Wincenty 
Csekey Gyula 
Paszkiewicz Wiktor 
Idzitowaki Stefan 
Jarosz Władysław 
Mag era Antoni 
Stopka Władysław

Wisła 
Strzel.

SKN 
SKN

Strzel.

Wisła 
Soból 

Strzelec 
WILNO

Soból 
Węgry
Wilno 
Soból 
Soból 
Soból 
Soból

4:37:12
4:37:24

3:48:53 
3:49:49 
3:50:26 
3:55:56 
3:56:03 
3:57:14 
4:00:28 
4:01:30 
4:05:32

3:23:39 
3:25:40 
3:28:50 
3:30:53
3:32:08

3:37:01 
3:37:28 
3:39:42 
3:40:31 
3:42:04 
3:45:51

PO ZWYCIĘSTWIE
Mistrz Polski w skokach, Andrzej Marusarz,. rozmawia z rei 
Stanisławem Rothertem, specjalnym wysłannikiem „Przegląd 

Sportowego"

już debatują

Rozmowa z wiceprezesem P. I. T. W. inż. Al. Lofhem
■ . . . •___.______ ~~ w dnUrc nrtan p z*tv tPi?!

Zdetronizowany został Staszek, też [ 
iako król skoczków polskich; ale bądź,

W związku z bliskim już sezonem wioślar­
skim 1 licznymi zaproszeniami na regaty mię­
dzynarodowe oraz mecze międzypaństwowe 
otrzymanymi przez PZTW, zwróciliśmy alę 
do prezesa Komisji Sportowej PZTW z proś-

my szczerzy, stuło- się to tyllko
kiem. Na lepiej przygotowanej stec-ni' 
Andrzej Marusarz nie zdobył by m-1 
strzostwa Polski.

Były to ostateue mistrzostwa PoLki 
przed HIS w Zakopanem co zaciążyło 
na nich‘niezwykle dodatn.o. Zamtere-i 
sowan.e nimi wśród zawodn.ków byio 
ogromne, ambicja wszystkich duża,, 
forma dobra, czasem nawet rewela-l 
cyjna. i

Wyróżnili! s.ę przede wszystkim b:e-1 
gacze. W okresie największej p.osue-

we i>-4«j ł . - - ■
W\oad- h!l 0 k:3ka Intormacji.

■ ' 1 ZAGRANICA ZAPRASZA...
Z radością stwierdzam napływ licznych za­

proszeń nu regaty międzynarodowe, a zwła­
szcza cenimy sobie zaproszenia nlem eckie do 
Berlina, Moguncji Itp. Zaproszenia te wy­
raźnie wskazują na zainteresowanie zagrani­
cy polskim wioślarstwem.

Wielkie znaczenie ma dla nas mecz wio­
Uarski Polska — Węgry we wszystkich, prze-

Bohaterem zawodów o mistrzostwo 
Polski był Austriak. Rehrl. Służyć un 
może zawodnikom polskim z-a wzór 
pracowitości j ambicji. Miał czas nie ----- - ——...
tyilikio trenować zda.zdy i stalom, ale i. stępy w dyscyplinach, którym koleina

widzianych programem Mistrzostw Europy, 
siedmiu konkurencjach. Należy pamiętać, że

rity 'kolejki na Kasprowy .uiy
jest ten nawrót do 'koniauruicji norwes­
kich. Symptomatyczne to, żeiobimy-po

' biegi dilugie. I
i ’ Znakomitemu priligotowaniiu kondy 
> cyjnemu zawdzięcza na pewno i do- 
' skonały wynik w zjeździć. Na osiem 
' nastkę mu się nie ipow.odlo. trasa była

■ za ciężka dla tego lekkiego zawodsi:- 
ka, na 50 kim za to zrobili twidlką sen-

i sację. Pobił naszych najlepszych spe-

“ Być może Rehnl znajdzie się w Łah- 
■ ti. jako «reprezentant Austrii na 18 i 5J 
‘ kfjim.

me była do szczęścia potrzebna, a
suntewo mało idziemy naprzód w 
zdach.

Nie jest również pocieszający

sto-
zja-

po-
ziom skoczków. Sani sław i Andrzej Ma 
rusarze stoją wciąż jeszcze na samo-t- 
nej wyżynie. Każdemu swemu przeciw­
nikowi mogą dać w skoku 10 mtr. for. 
Ale pojawiają się nowe talenty; Czar­
nik, Marian Zając. Nie startował naj­
zdolniejszy z młodych Dcniek

,W zjazdach musimy czekać aż doro-

RIŁYJ ATAKUJE OEŁUCHA
na meczu bokserskim Okecie Kassel 10:6

Węgrzy należą do najsilniejszych państw eu- waniem stw erdzamy, że nie tylko w stolicy, 
ropejsklch w wioślarstwie i w latach ubie- ale i w całym kraju nie pos.adamy ani jedne- 
gtych zdobyli czterokrotnie puchar Glaudara, go toru regatowego, który by odpowiadał 

- obecnym wymogom Federacji M.ędzynarodo- 
wej. Od dhiższego czasu toczy się na ten te­
mat rozmowy z poznańskim Kom-tctem Mię-

zą najlepszą punktację na Mistrzostwach 

Europy.
Spotkanie to traktujemy również wyszko- j 

leniowo. W zasadzie bowiem nigdy n e obsa-
dzaliśmy wszystkich b egów na M strzostwach 
Europy, a w regulaminie tego spotkania jest 
to warunkiem sine qua non, który pobudza
kluby nasze do Intensywniejszej pracy 
załogami kategorii lodzi, zaliczanych 
słabszych w naszej reprezentacji.

REWANŻ Z WĘGRAMI

nad 
do

dzyklubowym, któremu 
zację meczu.

Mecz odbędzie się 14 
M strzostwami Polski.

PROGRAM

powierzono organi-

sierpnia, t. zn. przed

SEZONU

pytane czy jego studia w C1WF zezwoią
na niezbędne przygotowania treningowe. 

BYDGOSZCZ
Bydgoszcz jak zawsze przoduje w iąteji 

sywności zaprawy swych wioślarzy. Zmj.; 
szcza BTW, które dzierży prym w punkteejh 
zw ązkowej i Mistrzostwo Polski w cr.’ 
kach o nagrodę P. Prezydenta Rzeczjp^-. 
1 tej, me chce tak łatwo tych dwu don 
dla sportu wioślarskiego nagród z rąk swydp 

wypuścić. p

W bieżącym roku czeka nas wielki wysiłek 
organizacyjny. Drugie z kolei spotkanie z 
Węgrami odbyć się musi w Polsce i z ubole-

Samolotem do Lahti
pojadą polscy narciarze

Nasz program regatowy przewiduje regaty 
otwarcia sezonu we wszystk:ch ośrodkach 
29 maja. W czerwcu odbędzie się 6 regat, 
w Lpcu 5 regat w tym m ędzynarodowe 3 
lipca w Wilnie i 10 I pca w Bydgoszczy. Na­
stępnie w sierpniu 4 regaty, w tym 20—21 
Mśtrzostwa Polski.

Spotkania międzynarodowe, proponowane 
PZTW są: 25—26 czerwca Berlin (Griinau), 
mecz ósemek Niemcy — Polska. Na 6—1 lipca 
otrzymano zaproszenie do Moguncji oraz do 
Czechosłowacji (Trebon), ponadto powin­
niśmy wziąć udział w ,,czwórkach Bałtyku11 
w Lubece.

VEREY DO HENLEY
Regaty w Henley mają z uwagi na ich 

wieloletnią tradycję charakter spotkania wie) 
kiej eUty wioślarskiej j moim zdaniem, nie 
powinniśmy zlekceważyć możlwości zdobycia

■Reiprezenitacia Polski n.a mistrzostwa « specjalnie odpowiadała krótkie, ener- 
F1S m Lahti składać się będzie osta-1 gicznej pracy kijkami Norwegów — a 
tecznie tylko z 6 osób. Początkowo I nie długim pociągnięciom bzwedow 
mia.no ^zabrać j akiego-i1 też jest raczej norwe-
go maratończyka, le Iski, niż fiński. Finowie skaczą na niej
nowicza, a nawet Dawjaka n e - ‘ J I WCiąż niepewnie. I ni zrezygnowali 
żadnych szans, a rezerwowym w s F-inowlp dobrowolnie ze swvch orzv— i __« - w
fonio mnńo hvń Afirfrzpi Marusarz ILU*0."16 tioorowomte ze swywi pt^y zwyC|ęstwa na tym torze, zwłaszcza, ze Ve-fecie mo^e nyc Andrzej Marusarz., W1]ejow na rzecz Norwegu i Srodko- ł . . . ..
który uległ namowom PZN i do Lana, wej I reY ,e szanse dzls posiada, zachodzi jedynie
jedzie. W sztafecie stantować będą |
więc Nowacki, Karpiel, Wnuk, Wa- ;

POZNAŃ
Z AZS na czele dysponuje również dóbrn 

materiałem z przodującą dwójką ze stm-ł 
kłem (Kurytowicz—Manitius). W dwójce tĄ 
z uwagi na jej duży postęp, zdobytą rzty-f- 
l umiejętność walki na torze, pokładamy 
że nadzieje. ki

OŚRODEK WILEŃSKI,
który wylazł Już z powijaków i dysponuje , - 
ostatnich latach znakomitą czwórką, jtj 
właściwej opiece i zachęcie ze strony 
nych władz sportowych, ma wszelkie dane ćs|H 
uzyskania jeszcze lepszych wyniów. IjS

WARSZAWA fi

jakkolwiek ma największą ilość klubów, 
prezentacyjne załogi a także liczny narytitH 

to jednak, wobec wzmożonego ruchu na sc S 
chotniczej, bezwodnej i kapryśnej Wiśle p-g 
siada warunki treningowe szalenie otrudmo-H 
ne. Jednak trenerzy, dobry sprzęt I opiekły fi 

gwarantują dla wioślarzy Warszawy ntrzj-gg 
manie się na pewnej pozycji. Bez toru regz-Ó

Ol 
d

r<

P

o

wrytko; na US k.m. Nowacki, Kanp.el do । 
kombinacji WnuK. Stan sła w i Andrzej j 
Marusarze, Wawrytko. na 50 klim

Karpiel i ewentualnie Wawrytko.
który w pcnied.zjiłek miał doskonały 
czas na pierwszym okrążeniu, 50 k.m
m ino że biegi ty-
leni narty, a jednak bieg ukończy"! w 
dobrym czasie. Ekspedycja wyjedzie 
do Lttln’ sipecja'.n-c wynajętym samo- 
ctem.
Skład droży do En-; e Ib erg u jest jesz . 

cze nieznany. Będzie najpierw zorgani I 
zowany obóz tia Kasprowym, Istnieje | 

| tendencja wyslaira dość licznej grupy.
Jeśli znajdą się pieniądze to pojedzie 

j Czech, Zającowie, Bochenek, Schin- 
dier, Lipowski ew. Gąsienica, Mięsacz.

Trasa osiemnastki w Lahti będzie । 
raczej norweska niż fińska. Będzie i 
więc sporo stromych podejść i zjaz-! 
dów. Finowie zdecydowali się na ten 
handicap, aby uniknąć zarzutów, że;

I spreparowali sobie specjalnie trasę, i 
^by zwyciężyć. Trasa w Lahti będzie

towego nie ma co marzyć o większych 
stępach. sS

KRAKÓW

WNUK, NOWY MISTRZ POLSKI
którv wygrał kombinacie narciarską przed braćmi Marusarzami.

Warunki wodne Krakowa są jeszcze mes) 
gorsze jak w stolicy 1 dlatego w tamtyn jK 
ośrodku na wychowanie znłóg zbiorowych || 
liczyć nie można. Trzeba jednak spodziewP.Śj 
się, że tradycja grodu podwawelskiego t |g 
wypuści z rąk swych kształcenia jedynkany, fe 

co stało się jut przysłowiowym. E
Nie zapominamy o Kalisza, a zwłaszcza «r : 

Policyjnym Klubie Sportowym, który w osto|| 

tnlch latach tak wybitną z wyrażnyir powc-p’1 
dzeniem odegrał rolę o prymat, w czwś- 
kach ze sternikiem o Mistrzostwo Piski. B

Mniejsze ośrodki także nie zasypiają gm- p 
szek w popiele i ku naszemu zadowoleM u 
tętnić zaczyna w nich życie wioślarskie 1 
niewątpliwie z pierwszym uśmiechem wiosze ., 
ukażą się wioślarze w tężyżnle zaprawy 1- w 
mowej na swoich wodach. I-:

Czekamy- teraz na sejmik, który odhędrJ j; 
się 27 lutego, aby zrealizować nasze zamif p 
rżenia — kończy rozmowę Inż. Loth. p;
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ZWYCI^ZCY SLALOMU 
stoją od prawej: zwycięzca Au­
striak Rehrl, Zając Karol, Zając 

Marian i Bochenek

- DAWIDEK
uplasował sle na drugim miej­
scu w biegu na 50 km. jako naj­

lepszy nasz maratończyk
WSPANIAŁA PANORAMA TORU W DAVOS

podczas rozgrywania mistrzostw łyżwiarskich świata. Właśnie bi egnie fenomenalny Mathiessen.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zt. 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich. Zł. 2.« 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 inm., jednoszpj opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł. w tekście 80 gr., reklamy 40 gr., zagraniczne o 50% drożej.
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